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O. Otto karmelita Bosy 
Cześć I miłość Chrystusowego Krzyża 


Dwakroć do roku obchodzi Kościół liturgicznym świętem 
chwałę Krzyża Chrystusowego. Pierwszy raz, 3 Maja (w Polsce 
4 maja), óbchodzi pamiątkę odnalezienia tej świętej relikwii 
przez św. Helenę. Po raz drugi, 14 września, święci pamiątkę 
odzyskania bezcennego Drzewa przez cesarza Herakliusza z rąk 
pogańskich persów i przywrócenia go do publicznej czci. 

Zwróćmy na jedno uwagę, mianowicie: że chociaż Krzyż 
był narzędziem najokrutniejszej męki naszego Zbawcy, i jest jesz- 
cze do dziś symbolem tego, czego człowiek jako problemu zgłębić 
a jako przeżycia znieść nie może to jest cierpienia, to przecie mimo 
to widok Krzyża wywołuje tak w liturgii jak i modlitwie pry- 
watnej świętych i wiernych wręcz przeciwne uczucie, budzi 
entuzjazm i uwielbienie. 

„O Krzyżu! — woła Kościół modlący się — jaśniejszy bla- 
skiem ponad wszystkie gwiazdy, sławny na cały świat, przez ludzi 
nad miarę ukochany, świętszy ponad wszystko! który jeden byłeś god- 
my dźwigać okup świata! Słodkie drzewo, słodkie gwoździe, słodkie 
w swych objęciach dźwigające. ciężary, zbaw (ten zastęp wiernych, 
dziś ku uczczeniu ciebie zebranych. (Antyfona na Magnificat I-ych 
Nieszporów święta Podwyższenia Krzyża). 

A św. Andrzej Apostoł, męczennik z Patras, zobaczywszy 
Krzyż na który został skazany, woła z radością: 

„O dobry Krzyżu! który od Ciała Pańskiego wziąłeś całą 
ozdobę, tak długo przeze mnie oczekiwany, żarliwie kochany, aż wre- 
szcie spragnionej mej duszy zgotowany, przyjmij mię z rąk ludzi a od- 
daj mię Mistrzowi memu, aby mię przez ciebie otrzymał ten, który 
mię przez ciebie odkupił (Lectio VI in off. S. Andreae Ap.; Brev. 
Rom. 30 Nov.). 


A oto ile znów skarbów odkrywa w Krzyżu autor „Na- 
śladowania'*: 

„W Krzyżu zbawienie, w Krzyżu życie, w Krzyżu obrona od 
nieprzyjaciół, w Krzyżu źródło niebieskiej słodyczy, w Krzyżu moc 
umysłu, w Krzyżu wesele ducha, w Krzyżu moc cnoty, w Krzyżu do- 
skonała świętość“. (Ks. II, r. 12). 

Gdzie leży tajemnica tego zapału, jaki ogarnia ducha chrze- 
ścijańskiego, wobec Krzyża? Dlaczego ten Krzyż Chrystusowy 
tak wielbimy, miłujemy i wywyższamy ? Dlaczego, jeśli idzie 
o same relikwie świętego Drzewa, Kościół okazuje Krzyżowi 
oznaki czci prawie boskiej? 

Istotnie, Kościół okazuje relikwiom Krzyża świętego t. zw. 
względną cześć boską, to jest cześć ze względu na samego Boga. 
Uwielbiając Krzyż wielbi przede wszystkim Chrystusa, który 
nam swą miłość bezgraniczną głównie przez śmierć na drzewie 
Krzyża okazał. Cześć nasza okazywana względem Krzyża zmie- 
rza do uczczenia samego Chrystusa. 

Patrząc na Krzyż naszemu wzrokowi wewnętrznemu uka- 
zuje się coś więcej niż szubienica do tracenia nieszczęśliwych 
ludzi. Odkąd na niej umarł Chrystus, przegląda przezeń ku nam 
miłość. Czytamy w nim pocieszająca prawdę, że „Bóg jest mi- 
łością* (I Jan, IV, 8). Przez Krzyż niby łożyskiem szerokim spły- 
wają na nasze dusze nieprzebrane owoce Chrystusowego odku- 
pienia. Przeż Krzyż Chrystusowy przyszło nam wszystko dobre 
i szczęście. Te radosne promienie bijące z Krzyża rodzą w nas 
entuzjastyczną cześć ku niemu. 

Lecz w Krzyżu czcimy nie tylko relikwie Męki Pańskie 
i widomy znak Odkupienia, jakiego przezeń dokonał Chrystus. 
Krzyż w szerokim kulcie Kościoła jak i w naszym osobistym 
życiu posiada swoją szczególną wymowę. Do każdego z nas od- 
zywa się swojskim akcentem. I musimy tę mowę krzyża zrozu- 
mieć w sensie katolickim. Kto tego katolickiego wyczucia i zro- 
zumienia Krzyża nie posiada, ku temu Krzyż zdaje się wiać 
jakimś chłodem cierpiętnictwa. Lecz nie bezmyślne i bezcelowe 
cierpienie stanowi najgłębszy sens i treść symboliki Krzyża Chry- 
stusowego. Krzyż Chrystusowy objawia nam coś bardziej donio- 
słego i piękniejszego; Krzyż Chrystusowyodkrywanam 
zbawezą wartość cierpienia. Chrystus dźwigał Krzyż 
i na nim umarł, by przezeń wyzwolić ludzkość, obdarzyć ją 
życiem i zbawić. 

Niosąc krzyż ochotnie za Chrystusem przystosowujemy się 
do Chrystusa, i dajemy osobisty wkład w Jego dzieło odkupienia 
nas. W ten sposób korzystamy z owoców Męki i śmierci Chry- 


2 


stusa indywidualnie i kroczymy ku otwartemu przez Chrystusa 
niebu. Przez współcierpienie z Chrystusem otrzymujemy przydział 
z Jego zasług, opadają z nas więzy grzechu, rwą się grzeszne 
pęta wiążące nas z ziemią, rozluźnia się nieporządna miłość wła- 
snego ciała. 

Zbawienie nasze nie może się dokonać jakimś automatycznym 
sposobem, przez sam tylko chrzest, zewnętrzne wyznawanie wiary 
i pokładanie ufności w Chrystusie, jak uczą protestanci. Zbawić 
się możemy przez zespolenie się z Chrystusem sposobem żywym 
i czynnym. To zespolenie i upodobnienie się do Chrystusa za- 
chodzi szczególnie przez pełne miłości współcierpienie z Chry- 
stusem. Według św. Pawła nasza chwała wieczna jest ściśle 
uzależniona od współcierpienia ze Zbawcą naszym, gdyż będziemy 
pod tym warunkiem „współdziedzicami Chrystusowymi, jeśli jed- 
nak współcierpimy, abyśmy byli współuwielbieni* (Rzym., VIII, 17). 

Takie rozumienie Krzyża Chrystusowego i usymbolizowa- 
nego przezeń cierpienia tłumaczy nam cześć i miłość Krzyża 
Chrystusowego, niekiedy dziwnie zapamiętałą u świętych. 

By nas więc Chrystus przez Krzyż swój i mękę zbawił 
musimy ten Krzyż Jego zatknąć w sercu swoim. Dzieło naszego 
uświęcenia i zbawienia pocznie się wtedy uskuteczniać, gdy do- 
konamy w sobie tego doniosłego aktu duchowej liturgii: podnie- 
sienia Krzyża do wyżyny przedmiotu szczególnego umiłowania 
i czci. 

Mówi poeta: „Krzyż na Kalwarii tego nie zbawi, kto Krzyża 
w sercu swoim nie wystawi“. 

Krzyż to niemy mistrz, który nam streszcza w sobie i głosi 
doniosłą naukę Chrystusa: „Jeśli kto chce za mną iść, niech się 
zaprze samego siebie i weźmie krzyż swój i naśladuje mię* 
(Mat., XVI, 24). Krzyż to niby znak przydrożny, który ziemskim 
pielgrzymom wskazuje swym celującym ku górze górnym ramie- 
niem kierunek niebieskiego szlaku a szeroko rozpiętymi bocznymi 
ramionami wzywa do miłosnych objęć. Patrząc w ten sposób na 
Krzyż, jako ewangeliczny drogowskaz życia, jako objawienie 
Chrystusowej ku nam miłości i zbawczej roli cierpienia, widzimy 
go od jego słonecznej strony, jako coś pięknęgo, co pociąga, co 
się słusznie uwielbia i miłuje. 


——— o-n M 


Alban Goodier T. J. 
Arcybiskup Bombaju 


Najdoskonalsza droga i 


Poznanie, miłość i naśladowanie Chrystusa 


„Pragnijcie lepszych darów, 
a ja jeszcze doskonalszą drogę 
wam ukazuje“ (I Kor., XII, 381) 


Moim współwyznawcom, 
którzy w przeszłości byli mi pomocą 
przez swoje ideały, przykład i ofiary 
4 którzy — nawet takiemu jak ja 
— zawierzyli, ofiaruję ten dar po- 
żegnalny najlepszy jakt posiadam. 


W święto Serca Jezusowego 


11 czerwca 1921 r. 


Bardzo ważną jest rzeczą, byśmy 
pamiętali o tym, że Chrystusa takie- 
go jakim był, a więc i takiego jakim 
jest, poznajemy całkowicie jedynie 
w Ewangelii. Inne Jego życiorysy, 
inne pisma, książki do rozmyślania 
itp. mogą nam pomóc do poznania 
Go, mogą dzielić się z nami owocem 
cudzych poszukiwań, ale ostatecznie, 
nawet najbardziej natchnione, muszą 
ustąpić przed Ewangelią. Jeżeli 
obraz Chrystusa w nich przedsta- 
wiony różni się od tego, jaki nam 
pozostawili Mateusz, Marek, Łukasz 
i Jan, wtedy, jakkolwiekby był 
piękny, wzniosły i fascynujący, nie 
będzie to obraz Chrystusa, ale jakiś 
wspaniały wytwór wyobraźni arty- 
sty. Wobec tego, cokolwiekby się in- 
nego czytało i studiowało: życiorysy 
Chrystusa, dzieła traktujące o życiu 
wewnętrznym, książkp mistyczne, li- 
sty i inne pisma Świętych, wielkie 
biografie, akta męczenników, rocz- 
niki kościelne, poezje najwznioślej- 
sze, choć wszystko to,"być może, 
zostało napisane w celu rozszerzenia 
i pogłębienia naszego pojęcia o Chry- 
stusie, nigdy jednak nie zastąpi sta- 
łego czytania Ewangelii owego sta- 
łego towarzyszenia Temu, który sam 
jeden tylko poprzez te stronice — 
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I. 


i wyłącznie poprzez te stronice — 
ukazuje się nam jako Droga, Praw- 
da i Żywot. s 

I rzeczywiście, czytać Ewangelię 
to wystarczy. Nie wystarczy co pcaw 
da do zaspokojenia naszej ludzkiej 
ciekawości; jesteśmy bowiem nad 
wyraz chciwi poznania tego wszyst- 
kiego, co tylko da się wiedzieć, 
aż do najzwyklejszych szczegółów, 
o Tym „najpiękniejszym spośród 
synów ludzkich“, ale wystarczy do 
wytworzenia sobie o Nim doskonałe- 
go obrazu, do wywołania przed na- 
szym wzrokiem żywej rzeczywisto- 
Ści, której zgłebianie zajmie nam 
całe życie, owszem, zajmie całe ży- 
cie wszystkich ludzi, a nawet przy 
końcu wieków nie bedzie wyczerpa- 
ne. 
Wnpatrujmy się więc w Niego, ko- 
rzystając umiarkowanie z pomocy 
innych książek. nie czyniąc z nich 
jednak głównego źródła poznania 
Chrystusa, a znajdziemy Go dla wła- 
snej duszy. Poznamy wtedy Tego 
Człowieka, Jezusa, nacechowanego 
przedziwną prostolinijnością i jas- 
nością patrzenia, której nic nie zdoła 
zmienić czy zachwiać. Potrafi On 
przyjąć łzy swej Matki takimi pro- 
stymi słowami: „Nie wiedzieliście, 


że w tych rzeczach, które są Ojca 
mego, potrzeba abym był?“ (Łuk. 
II, 41), a przedstawiania wzbrania- 
jącego się Św. Jana Chrzciciela, 
pierwszego spośród Świętych, takim 
napomnieniem: „Zaniechaj teraz, al- 
bowiem tak się nam godzi wypełnić 
wszelką sprawiedliwość“ (Mat., III, 
15). Nie ma nigdy u Niego jakiegoś 
zmieszania się czy wątpliwości. Idzie 
poprzez życie i śmierć wiedząc zaw- 
sze co ma nastąpić. Zobaczymy dalej, 
że jest jasny, niezachwiany i pewny 
w swym sądzie, że mówi „jako wła- 
dzę mający“ (Mat., VII, 29), tak że 
jego wrogowie zmuszeni są przy- 
znać: „Nigdy nikt tak nie mówił, 
jak ten mówi“ (Jan, VII, 46); prawy, 
nigdy się nie waha, bez względu na 
to w jakich znajduje sie okolicznoś- 
ciach, bez względu na to, że ludzie 
chcą Go podstępnie podejść, że chcą 
„pochwycić Go w mowie“ (Mat., 
XXII. 15), bez względu na to, jaką 
taktykę zmuszony jest zastosować 
w różnych wypadkach. 


Zobaczymy, że jest nieomylny 
w osądzaniu ludzi. Nigdy nie daje 
się oszukać zewnętrznymi pozorami, 
nie ustępuje nigdy wbrew swoim 
przekcnaniom, nie miesza zła z nie- 
szczęściem, ale odróżnia prawdę od 
fałszu, rzeczywiste zło od rzeczywi- 
stego dobra, przeżarty przez robac- 
twe korzeń ludzkiego Życia od 
uschłej gałązki. Rozróżnia On rze. 
czywistość i prawdę we wszystkich 
podobnych wypadkach. zarówno 
w sercu ucznia jak i wroga, w Świę- 
tym czy też grzeszniku, w wierzą- 
cym czy też poganinie; i 


odróż 
przeciętnych poczciwców od jedn 
stek naprawdę wzorowych czy też” 


zwyrodniałych wyrzutków społeczeń- 
stwa. Ta cecha jednolitości charak- 
teru, niezachwianej pewności siebie 
i absolutnej wiarogodności wypły- 
wającej z tejże pewności jest pierw- 
Szym rysem, jaki w Nim odkrywa- 
my. 


l A obok tego meżemy stwierdzić, 
że jest On czułego serca, że jest 
ojcem. matką, bratem i siostrą, 


prawdziwym przyjacielem bez cie- 


nia protekcjonalności, jednakowy dla 
wszystkich, a przy tym znajdujący 
zrozumienie i współczucie dla każ- 
dego z osobna serca, które się przed 
Nim otwiera; nigdy jednak nie nuży 
się jednym z powodu upodobania 
skierowanego ku drugiemu, a tym 
mniej nie wyklucza jednego z miło- 
Ści ku drugiemu i nigdy niczyja mi- 
łość czy korzyść nie traci na tym, że 
kocha On tak wielu. Z drugiej jed- 
nak strony nie jest On nigdy słaby 
ani zbyt poblażliwy czy miekki, ani 
tak zaślepiony przez uczucie by nie 
widzieć jakiegoś zła czy ogranicze- 
nia w tym, którego miłuje. Daje On 
swą miłość rozrzutnie i wszystkim, 
którzy chcą ją zdobyć, nawet naj- 
bardziej pozbawionym uczuć miło- 
Ści ludzkiej, a jednak nikt nie może 
Go nazwać mdłym czy sentymental. 
nym. Pozyskuje miłość tych, co zo- 
stali oczarowani Jego osobą, boć 
przecie On zawsze taki prawy, moc- 
ny, taki bezinteresowny w działaniu, 
prosty i niezdolny do zwodzenia ko- 
gokolwiek. Ludzie mogli o Nim źle 
mówić, mogli Go oskarżać o czyny 
przewrotne, mogli twierdzić że 
działa mocą Belzebuba, że jest 
opętany, że jest oszustem i bluźnier- 
cą, a przecież choć kochał On tak 
bardzo i miłość tę okazywał na zew- 
nątrz i chociaż obejmował nią isto- 
ty nawet najbardziej odpychające 
i wzbudzające odraze tak, że wielu 
tym się gorszyło, nie mogli nigdy 
powiedzieć, że miłość ta nie była 
rozumna, szczera i wielkoduszna, 
trwała i poednosząca wzwyż i dosko- 
nała sama w sobie. 

Widzimy Go zawsze niezłomnym. 
Ma On określone zadanie do spełnie- 
nia, określone życie do przeżycia 
i umrzeć ma oznaczoną Śmiercią, co 
można wyczytać z każdej stronicy 
Pisma świętego, z Jego wędrówek, 
nauk, z Jego stosunku do ludzi, 
i z tego, co jest niezmiennie i wie- 
lokrotnie wyrażone w Jego słowach. 
I nigdy, ani na chwilę nie zbacza 
On z tej wytknietej drogi. Niepo- 
wodzenie może Geo przygniatać, ale 
nie doprowadza Go do zwątpienia; 
Przeciwności mogą popsuć Jego pla- 
ny, ale nie wpływają na osłabienie 
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Jego wysiłków, złość ludzka nie czy- 
ni Go zgorzkniałym; oszustwo, fałsz, 
szalbierstwo, rozmyślne przekręca- 
nie Jege słów i czynów, dezercja, 
zdrada przyjaciół, niewiara i chwiej- 
ność uczniów, bezowocność Jego 
czynów — nic z tego nie mogło za- 
hamować Jego działalności, ani spra- 
wić, by ręka Jego zadrżała a noga 
potknęła się na zboczach góry. Żadna 
z tych rzeczy nie może Go wypro- 
wadzić z równowagi; pozostaje On 
tym samym zawsze i wszędzie, od 
początku aż do końca. Wydaje się, 
że nie przywiązuje On wcale wagi 
do następstw wynikłych z Jego czy- 
nów ani do ich owoców czy do na- 
grody. Cokolwiek wyniknie, On ma 
pewną misję do spełnienia i o tym 
myśli jedynie. Pracuje nie czekając 
na nagrodę, trudzi się nie żądając 
odpoczynku, wytrwale zdąża poprzez 
życie do swego celu „dając świadec- 
two prawdzie“ (Jan, XVIII. 37), mó- 
wiąc „jako władzę mający“ (Mt. VII, 
29), idzie zawsze „czyniąc dobrze" 
(Dzieje Ap., X, 38) wszystkim zarów- 
no: zasługującym, i niezasługują- 
cym, przyjaciołom i wrogom, obcym 
i swoim jeśli zechcą przyjąć błogo- 
sławieństwo, jakimi zaściela drogę, 
po której kroczy. 

Te trzy cechy, jakie w Nim znaj- 
dujemy, tj. absolutna prawość, bez- 
graniczna czułość serca i niewzru- 
szoność w działaniu, sprawiają, że 
spogląda On na ludzi nieskończenie 
tkliwymi oczami. Nie może się przed 
Nim pojawić żadna istota ludzka, na 
którą bv nie patrzył wzrokiem do- 
Skonałej sprawiedliwości. to praw- 
da, ale nieograniczenie złagodzonej 
przez miłość. Tłumaczy ją z najgłęb- 
szym zrozumieniem, przyjmuje po 
przyjacielsku. i nie ma takiej dobrej 
myśli. której by o niej nie pomyślał, 
ani takiego usprawiedliwienia jej wy- 
kroczeń. które by nie znalazło miej- 
sca w Jego umyśle. Tam gdzie inni 
widzą słuszny powód do potępienia. 
On znajduje racje do zbawienia; 
podczas gdy sprawiedliwości ograni- 
cza czas pokuty i każe działać pra. 
wu, On będzie czekać aż do ostatnie. 
go momentu a w końcu wybawi. Nie 
przymusza nikogo. Zbyt wielki ma 
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szacunek dla ludzi by ich zniewalać 
do czegokolwiek. Ofiaruje im siebie 
samego a potem czeka. Gdy zobaczy 
ich wzrok w Nim utkwiony, zapra- 
sza by się zbliżyli. Raz tylko czy 
dwa sam zrobił pierwszy krok, zwy- 
czajnie jednak oczekuje go z ich 
strony. Ale gdy się już raz zbliżą 
do Niego, gdy Mu okażą, że Go po- 
trzebują, wtedy oczy Mu błyszczą, 
serce się rozszerza, otwierają się ra- 
miona, a w każdym Jego ruchu czy 
spojrzeniu widać zainteresowanie, 
życzliwość i tęsknotę. Nigdy tak 
bardzo nie wydawał się szalonym 
jak wtedy, gdy dusza przyznająca s'ę 
do winy okazywała Mu swą wiarę 
i zaufanie, wtedy bowiem zrywały się 
tamy wstrzymujące wylew gorącej 
Jego miłości. 

Oto są cztery zasadnicze linie kre- 
Śślące w głównych zarysach portret 
Tego „który idzie z Edomu w farbo- 
wanych szatach z Bosry, Ten piękny 
w szącie swojej. idący w mnóstwie 
mocy swojej“ (Iza, LXIII, 1), jak 
Ge zgodnie opisują cztery Ewangelie. 
On jest Tym, którego gdy ewangelista 
usiłował odmalować w abstrakcyj- 
nym obrazie, nie zdołał tego uczynić 
inaczej jak używając owych słów 
Proroka: „Trzciny nadłamanej nie 
skruszy, a Inu kurzącego się nie za- 
gasi“ (Iza. XLII, 3; Mat., XII, 20), 
ale którego ten sam Prorok nazywa 
również: „Przedziwny, Radny, Bóg, 
Mocny, Ojciec przyszłego wieku, 
Książę pokoju“ (Iza., IX, 6). 

Stoi teraz przed nami taki silny, 
o niezachwianej postawie, a jednak 
bez cienia surowości, spojrzenie Je- 
go poważne, nakazujące milczenie, 


ima przy tym w Sobie coś pociąga- 
jącego; 


oczy Jego zapatrzone hen, 
w dalekie przestrzenie, a przecież 
nie ma ani jednej duszy, która by 
się nie czuła tym spojrzeniem obję- 
tą. Oczy te patrzą jakby przez łzy, 
jednak z taką siłą jakby to były 
oczy orła. Usta Jego drżące jak usta 
dziecięcia, a tak pełne mocy, że naj- 
słabszego nawet potrafią natchnąć 
odwagą. Pogrążony jest w myślach! 
głębokich, wypowiada słowa pełne 
przedziwnej mądrości, ale z taką 
prostotą, że i dziecko może Go zro- 


zumieć. Wzrok Jego sięga w zaświa- 
ty, poza granice życia, ale ani kwiat 
polny, ani ptaszek bujający w po- 
wietrzu, ani odepchnięty przez ludzi 
kaleka stojący przy drodze, nie są 
przezeń pominięci. Ręce Jego to 
spracowane ręce rzemieślnika, umysł 
i serce pochłonięte gorliwością 
w pracy, a jednak zawsze gotów 
przerwać swe 'zajęcie, jeśli gdzieś 
obecność Jego jest potrzebna. Tra- 
wiony  żarliwością o dom Ojca, 
o prawdę i sprawiedliwość a przy 
tym cierpliwy i miłosierny nawet 
wtedy gdy karze. Czuły jak naj- 
czulsza matka. 

Cóż jeszcze u Niego spostrzegamy? 
Zamiłowanie samotności, chociaż 
„kochanie Jego być z synami czło- 
wieczymi*' (Przyp., VIII, 38); upo- 
dobanie w modlitwie, choć nie może 
On uciec od tłumów nawet na czas 
posiłku; miłość pokoju, choć dni Je- 
go życia to jedno długie bojowanie; 
przejawiające się w całym zewnętrz- 
nym zachowaniu się pragnienie ze- 
spolenia się ze wszystkimi ludźmi, 
choć nie zdołał ująć ich sobie do 
tego stopnia, by obrali Go sobie za 
króla. 

Ale w końcu daremna to rzecz 
kusić się o odmalowanie Jego Oso- 
bowości. Posuwamy się wciąż dalej 
i dalej, coraz bardziej jesteśmy Nim 
oczarowani, każdy krok naprzód 
ukazuje nam coś nowego, gdyż po- 
stać Jego jest całkiem przejrzysta, 
a jednak na każdym punkcie, w któ- 
rym się zatrzymamy, czujemy że 
właściwie jeszcześmy nic o Nim nie 
powiedzieli. Ewangeliści znali Go le- 
piej niż my a przecież nie zdołali 
Go opisać. W swym opowiadaniu 
poprzestali na tym jedynie, by uka- 
ząć nam Go głoszącego  króles- 
two Boże, uzdrawiającego chorych, 
współczującego z rzeszą, albo chro- 
niącego się w ustronie górskie na 
modlitwę, wiedzieli bowiem dobrze, 
ze tak czyniąc nie zagubią Jego po- 
staci w mnogości szczegółów; Jego 
osobowość byłaby na to za wielka. 
Zdawali sobie przecież sprawę z te- 
80, że w swym prostym opowiada- 
niu zwykłych faktów przedstawiają 
to, co wszystkie pokolenia bedą 


zgłębiać, a czego nigdy wyczerpać 
nie zdołają. 

I tak właśnie jest w istocie. Im 
więcej Go kontemplujemy, im wię- 
cej się w Niego wpatrujemy wzro- 
kiem wiary  rozpalonym miłością 
pobudzonym przez nadzieję, tym 
wyrazistszy staje się Jego obraz, tym 
bardziej ożywiają się Jego rysy. 

Poznajmy Go: „Znaleźliśmy Tego, 
którego miłuje dusza nasza, pojma- 
liśmy Go i nie puścimy” (Pieśń n. p., 
III, 4). Inne Jego portrety i kopie, 
podobizny stworzone przez nowszych 
artystów, mogą nam być pomocne; 
wszystkie one jednak są ograniczo- 
ne, niektóre nawet przesadzone, 
a żadne nie są całkowicie dokładne. 
Mają tylko tyle życia, ile go zaczerp- 
nęły z wielkiego oryginału i tylko 
o tyle, o ile oddając ogień w nim 
płonący — same są natchnione. 


II. 


To co nam Ewangelia pokazuje, to 
zaledwie nikły cień Jezusa. Jeśli 
zechcemy, możemy znaleźć dla sie- 
bie o wiele więcej szczegółów. Około 
tych czterech linii zasadniczych, któ- 
reśmy  nakreślili, łatwo możemy 
skupić wiele innych. Nie trudno Go 
przecież odkryć. Nie potrzeba do 
tego wielkiej znajomości psychologii 
ani umiejętności przeprowadzania 
analizy. On taki prosty i prawy, 
taki cichy i pokornego Serca, a przez 
prawość i prostotę, przez pokorę 
i cichość tak łatwo Go znaleźć! Nie 
zapominajmy o tej dziękczynnej mo- 
dlitwie, jaka Mu się z duszy wyr- 
wała w chwili, gdy uczeni odwrócili 
się od Niego ze wzgardą: „Wyzna- 
wam Tobie Ojcze, Panie nieba i zie- 
mi, żeś te rzeczy zakrył przed mą- 
drymi i roztropnymi, a objawiłeś 
je maluczkim* (Mat., XI, 25). Albo 
znów o innych Jego słowach prze- 
strogi: „Jeśli nie staniecie się jako 
dziatki, nie wnijdziecie do Króle- 
stwa niebieskiego“ (Mat. XVII, 3). 

Warto zastanowić się nad znacze- 
niem tych słów. Skarżymy się na 
brak owoców w naszej modlitwie, 
na jej oschłość i czczość. Często jed- 
nak nie zdajemy sobie sprawy z tego, 
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że szukamy nie owoców modlitwy 
ale raczej owoców  rozumowych 
dociekań, że czekamy na Światło 
będące wynikiem studiowania i ba- 
Gania a nie następstwem głębszego 
wniknięcia w istotę rzeczy, owego 
pełniejszego zrozumienia wypływa- 
jącego z wiary, miłości i nadziei, co 
jest prawdziwym owocem modlitwy 
ale owocem nie dającym się zważyć 
ani zmierzyć, tak jak i życie samo 
nie da się zważyć na kila ani zmie- 
rzyć na metry. Innymi słowami: ro- 
zumujemy kategoriami pożałowania 
godnych ludzi dorosłych a nie we- 
dług nieomylnych pojęć dziecka. 
Dziecku sama obecność matki wy- 
starcza do tego, by ją ono poznało, 
ukochało i zaufało jej, a jednak to 
jego poznanie, miłość i zaufanie są 
niemniej prawdziwe i zupełne, ani 
niemniej zachwycające. I tak samo 
rzecz się ma z poznaniem Naszego 
Pana, czego nam nie da żadna książ- 
ka ani dociekanie. Możemy je zdobyć 
jedynie żyjąc w Jego towarzystwie, 
w towarzystwie Jezusa takiego, ja- 
kim przesuwa się On przed naszymi 
oczami poprzez karty Ewangelii. 
Chciejmy więc towarzyszyć Mu 
wpatrując się weń gdy wykonuje 
swą codzienną, cichą, monotonną 
pracę w Nazarecie, tak, aż prawie 
przestaniemy sobie zdawać sprawę 
z Jego obecności; albo wspinać się 
wraz z Nim w milczeniu po zbo- 
czach góry tak długo, aż znowu sta- 
nie się to dla nas czymś zwyczajnym; 
albo patrzeć gdy kroczy brzegiem 
rzeki, niezauważony w tłumie, może 
jedynie przez kogoś jednego kto ma 
oczy ku widzeniu (bo jakie to dziw- 
ne, że ten kto Go nie widzi, uważa 
to za dowód wyższości swej wiedzy!); 
albo znów gdy stoi wobec ludu pro- 
sty, i niezachwiany, to wzywając, 
to rozkazując, to pocieszając, to 
znów gromiąc, ale zawsze ten sam 
pełen mocy, niby kolumna na której 
pewnie można się oprzeć; albo gdy 
siedzi przy stole raz z przyjaciółmi 
to znów z wrogami, przyjmowany 
poufale, zawsze jednak z szacunkiem, 
wzgardzony przez jednych, wzbu- 
dzający lęk w drugich, nigdy prze- 
cież nie tracący tego, co jest wyra- 
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żone w tym jednym słowie: „Jezus“. 
Ale znów patrzmy jak śpi w łodzi 
taki słaby, a przecież wszechmocny, 
patrzmy „jak bardzo jest współczu- 
jący, jaK umie zniżyć się aż do naj- 
niższych nawet ale w taki sposób, 
że ludzie właśnie dlatego chcieliby 
obwołać Go swym królem. Potrafi 
demaskować i piętnować zło wśród 
gromów  przerażając tym nawet 
najbardziej zawziętych, a przy tym 
w każdej chwili dziateczki bez lęku 
wspinają Mu się na kolana... 

Obcując z Nim w ten sposób i to- 
warzysząc Mu wszędzie: na ruchli- 
wych ulicach i na samotnych ścież- 
kach, gdy ukazuje się publicznie 
w Jerozolimie czy też gdy się chroni 
w zacisze Betanii, dojdziemy do 
poznania Jezusa takiego, jakim chce 
się On przedstawić wyłącznie nam 
samym i będziemy pewni, że Go 
znamy, chociaż ci co Go znają nie 
mogą tego o scbie powiedzieć, a choć- 
by nawet tak, nie zdołają znaleźć 
ani jednego słowa na wyrażenie te- 
go. „To Pan“ (Jan, XXI, 7). „Miły 
mój mnie a ja Jemu“ (Pieśń n. p., 
VI, 3). „Wiem komu zawierzyłem'" 
(II Tym., I. 12) — to wystarcza. 

O Panie mój Jezu Chryste, Ty 
który jesteś cudem Świata, najpięk- 
niejszym Spośród synów ludzkich, 
przed którym nawet Twoi wrogowie 
chylą czoła uznając niezwykłość 
Twej postaci, doskonałość Twego 
charakteru, niezwyciężony urok Twej 
Osoby, jakże dziwna to rzecz, że 
mogą się znależć tacy co przechodzą 
obok Ciebie nie zwróciwszy na Cie- 
bie uwagi, a jeszcze dziwniejsze to, 
że i my sami potrafimy przejść koło 
Ciebie obojętni! A jednak bywa 
i tak. Wierzymy, wiemy, jesteśmy 
pewni i budujemy nasze życie i na- 
szą nadzieję na Tobie i na Twych 
żądaniach; uznajemy że jesteś nie 
tylko doskonałym Człowiekiem ale 
i „prawdziwym Bogiem z prawdzi- 
wego Boga“ (Credo), w Tobie wi- 


 dzimy alfę i omegę, początek i ko- 


niec, uwieńczenie tego wszystkiego 
dla czego świat został stworzony. 
Źródło z którego wypływa wszystko 
cokolwiek dobrego jest na Świecie... 
Możemy znać te prawdy i wierzyć 
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w nie, a w chwili zapału i uniesie- 
nia zdaje się nam, że potrafilibyśmy 
życie swe oddać na ich potwierdze- 
nie, a jednak::: już w następnej 
chwili możemy Cię nie znać, może- 
my zwrócić się przeciw Tobie i iść 
przez życie tak, jakby Ciebie nigdy 
nie było! 

Więcej jeszcze. Mając Światło 
łaski sięgamy wgłąb poza proste 
opowiadanie Ewangelii. Wraz z Two- 
im Apostołem, św. Pawłem, rozu- 
miemy po części, jakie znaczenie ma 
Twe Zmartwychwstanie; wiemy, „że 
raz powstawszy z martwych już 
więcej nie umierasz, śmierć Ci wie- 
cej panować nie bedzie“ (Rzym., VI, 
9), a przeto żyjesz teraz tak jak ży- 
łeś ongiś, jako ten sam Jezus, w któ- 
rym znajdujemy tę samą bezwzględ- 
ną prawdę, ten sam urok, tę samą 
wyrozumiałość, to samo bicie serca: 
„Jezus Chrystus wczoraj i dziś tenże 
sam i na wieki* (Żyd., XIII, 8). Mo- 
żemy sobie to wyobrazić i zrozumieć 
na tyle dobrze, by wierzyć, że to 
prawda; możemy przyjąć bez za- 
strzeżeń fakt Twojej przy nas obec- 
neści i bliskości, a przecież potra- 
fimy tak myśleć, działać i żyć, jakby 
tego wszystkiego nie było, albo jakby 
to było dla nas bez znaczenia. Mo- 
żemy okiem wiary widzieć Twe 
Oblicze jaśniejące w ciemnościach, 
Twe ręce wyciągające się by uchwy- 
cić nasze; instynktem miłości może- 
my odróżniać, tak jak niegdyś Twoi 
współrodacy z Galilei, akcent Twego 
głosu wzywającego nas, szepczącego 
nasze imię, mówiącego nam o tej 
miłeści, dla której słowa ludzkie nie 
mają wyrazu... Wszystko to może 
być dla nas jasne i prawdziwe. To 
nie urojenie, to nie wypływ czystego 
uczucia jedynie. A jednak w końcu 
potrafimy się odwrócić od tej wizji 
zaciemnionej nagle przez jakąś drob- 
nostkę i postępować dalej tak, jak- 
byśmy już więcej nie chcieli iść za 
Tobą, jakby nam nigdy nie było 
dane „kosztować i doświadczyć jak 
słodkim jest Pan“ (Ps. 33, 9). Może- 
my słuchać Twych słów, których gdy 
się dobrze słucha, nie podobna nie 
zrozumieć, słów, które wypowiadasz 


dając nam siebie samego na to, by 
stać się naszym Więżniem, naszym 
Pokarmem, naszym Żywotem, To- 
warzyszem naszej niedoli, a jednak 


przy tym wszystkim potrafimy po- 


zostać niewzruszeni i zatwardziali. 
W minionych wiekach widzimy ta- 
kich, którzy Cię poznali na- 
prawdę; którzy Cię ukochali, a raz 
ukochawszy zdobyli pewność, że 
żadna inna miłość już ich nie 
zdoła pociągnąć, bo żadna nie może 
dorównać Twojej; którzy oddali się 
Tobie całkowicie, a uczyniwszy raz 
dar ze siebie ileż wykazali siły w ma- 
giczny sposób zamieniającej wszyst- 
ko w radość. Możemy te rzeczy 
widzieć, możemy pochwalać je i po- 
dziwiać; możemy mieć przekonanie, 
że tu właśnie człowiek znajduje się 
na najlepszej drodze, znalazł bowiem 
prawdziwy cel swego istnienia, zlał 
się w jedno z prawdziwym życiem 
życia, upodobnił się do Jezusa, a to 
jest przecież jego ideałem. Wszystko 
to możemy widzieć i o tym mówić, 
a jednak potem potrafimy odwrócić 
się na pięcie i dalej już iść swoją 
drogą tak jakby dla nas było to bez 
żadnego znaczenia. 


Zaiste, jakże dziwną istotą jest 
człowiek! Czy to wierzący ale nie- 
uległy, czy też taki, który wierzyć 
nie chce, jakoby uważając, że wie- 
rzyć w tak wspaniałą i wielką 
prawdę byłoby dla niego pewnego 
rodzaju poniżeniem. Poznawać Je- 
zusa Chrystusa — to 'poniżenie!? — 
Poniżeniem ma być uważanie za 
Brata Tego, z którym obcowanie 
daje mi królewską swobodę?! Nazy- 
wanie Przyjacielem Tego, którego 
wielkie serce rozszerza moje własne 
poza granice Świata całego?! Przy- 
jęcie za Towarzysza Tego, którego 
obecność nadaje życiu nowe znacze- 
nie?! Obranie za Przewodnika Tego, 
któremu służyć jest najwyższą ozna- 
ką szlachectwa?! Uważać za poni- 
żenie to, że się jest zdobyczą Jezu- 
sa Chrystusa?! — Gdy człowiek 
w ten Sposób myśli, a co gorsza, 
jeśli postępuje według tych pojęć, 
czyż może być jeszcze wart te. 


9 


go wielkiego daru? — Czyż mo. 
że być jeszcze wart Jezusowego 
życia i Jego Krwi przelanej?! Tak. 
Nawet o takim człowieku Chrystus 
mówi: „tak“ i to jest ostatni rys Jego 
charakteru, rys koronujący wszyst- 
kie inne, objawienie, które zmiazż- 
dżyło serce św. Pawła, a które uczy- 
ni to samo z sercem każdego, kto 
da się przeniknąć tą prawdą. „Chry- 
stus umiłował mnie — nawet mnie 
— i wydał samego siebie za mnie" 
— nawet za mnie (Gal. IM, 20). 


III. 


Gdy byłem młodym jeszcze nowi- 
cjuszem nie znającym dostatecznie 
siebie ani drugich, mającym nato- 
miast wysokie ambicje co do życia 
duchownego, szukałem mądrości 
w studiowaniu książek, snułem różne 
plany i programy pracy wewnętrz- 
nej marząc o dojściu do najwyższej 
doskonałości. Zachwycałem się pięk- 
nością i wzniosłością cnót, stawiałem 
sobie za cel ich zdobycie, dzieląc je, 
analizując i szeregując ich stopnie 
niby szczeble drabiny: W tym tygod- 
niu — jak mi to zalecali znakomici 
pisarze duchowni — będę się ćwi- 
czył w cnocie cierpliwości; w przy- 
szłym tygodniu w gorliwym czuwa- 
niu nad językiem; następny tydzień 
będzie poświęcony cnocie miłości; 
potem powinien przyjść duch mo- 
dlitwy a za miesiąc, może za dwa, 
mogę wpaść w ekstazę i zobaczyć 
Pana. | 

Teraz jednak, gdy się postarzałem, 
a widzę siebie wciąż jeszcze walczą- 
cego o zdobycie pierwszej z owych 
cnót i to w stopniu elementarnym, 
teraz gdy przeszedłem przez inną 
Szkołę niż się spodziewałem — czę- 
Ściowo za pośrednictwem smutnych 
rozczarowań własnej mej duszy, czę- 
Ściowo przez postęp widziany u dru- 
gich — doszedłem do przekonania, że 
jest tylko jedna droga do doskona- 
łości, lepsza od wszystkich innych, 
ponieważ gdy tę jedną zaniedbamy, 
inne niewiele nam pomogą. Ostatecz- 
nie można przecież zdobywać dosko- 
nałość w cnotach, pozostając jednak 
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dalekim od świętości. Mało kto robił 
lepszy użytek ze szczegółowego ra- 
chunku sumienia w celu nabycia 
cnót naturalnych, jak pewien znany 
ateista, a przecież do końca pozostał 
bez iskry religijności. Z drugiej zaś 
strony, można być wielkim Świętym 
pozostając pod wieloma względami 
niedoskonałym. — Zapytaj samych 
świętych, a każdy ci się przyzna do 
swych uchybień i niedociągnięć. Ale 
jedna rzecz jest niemożliwa: miano- 
wicie, by wzrastać w poznaniu, mi- 
łości i naśladowaniu Jezusa Chry- 
stusa nie doskonaląc się równocześ- 
nie we wszystkich cnotach i nie sta- 
jąc się świętszym z każdym dniem. 
Toteż gdyby mi wolno było rozpo- 
cząć na nowo moje życie duchowne, 
usiłowałbym je skierować na te 
właśnie tory i według tych także 
zasad staram się prowadzić dusze, 
które Bóg zwierzył mojej pieczy. — 
Praktyka poszczególnych cnót jest 
rzeczą dobrą, oczywiście że tak; to 
już wiele być zawsze cierpliwym, 
piinym w wykorzystywaniu czasu, 
roztropnym w postępowaniu z tymi, 
którzy nas doświadczają, czuwać 
nad swym językiem. A jednak „czyż 
i poganie tego nie czynią?“ (Mat. 
V, 47). I czyż mie można posiadając 
to wszystko pozostać pysznym jak 
Lucyfer?  Posunę sie jeszcze dalej 
i powiem, że sam szatan musi mieć 
wiele z owych cnót. Potrafi on z pew- 
nością wyczekiwać na odpowiednią 
dla siebie chwilę, potrafi być bardzo 
czynnym, umie mówić słodkie słów- 
ka, dostosować się do potrzeb każ- 
dego, być towarzyszem najbardziej 
pociągającym. Te rzeczy jednak nie 
są czymś najważniejszym, często są 
niczym innym jak tylko pozłótką na 
powierzchni, podczas gdy prawdziwa 
świętość zaczyna się dopiero wtedy, 
gdy głębie duszy zostaną poruszone, 
tego zaś dokonuje prawie wyłącznie 
miłość. Stworzenie kochając ulega 
przemianie, a bez miłości nie wiem 
czy w ogóle może się zmienić. I tu 
właśnie leży sekret tego, że pozna- 
nie i miłość Jezusa Chrystusa idą 
głębiej niż jakieś stoickie silenie się 
na cnote, są bowiem żywym ciałem 


i krwią, podczas gdy wszystkie inne 
to tylko zbielałe kości; to daje życie, 
podczas gdy wszystko inne jest do- 
skonałością martwą. Naśladowanie 
Chrystusa zawiera w sobie wszystkie 
cnoty i czyni je naszą własnością 
prawie niespostrzeżenie, wytwarza 
je samo z siebie a nie nakłada ich 
tylko z zewnątrz, podobnie jak czar- 
na gleba nadaje piękność kwiatom 
wiosennym nic o tym nie wiedząc. 

A więc w praktyce, gdyby mię kto 


pytał, jak należy zastosować to 
wszystko, co tu wyłożyłem, odpo- 
wiedziałbym: 


1) Czytać książki duchowne, tak, 
tyle ile potrzebujemy, ale nie mie- 
rzyć postępu w życiu duchownym 
ilością przeczytanych książek, nie 
mierzyć go nawet według sumy 
nauki, jaką nam one dają. Pamiętać 
o przestrodze św. Ignacego: „Nie 
obfitość wiedzy nasyca duszę ale 
zgłębianie prawd poznanych i roz- 
smakowanie się w nich w swoim 
wnętrzu. A więc czytać po to by 
przygotować materiał do owego we- 
wnętrznego rozważania i smakowa- 
nia, nie uważać jednak zaraz za 
"stratę, że są książki, których się nie 
czytało i autorzy, o których się nic 
nie wie. A ponad wszystko czytać 
Pismo święte, a zwłaszcza Ewangelie, 
ale mając oczy zwrócone nie tyle na 
siebie ile na Tego, którego one opi- 
sują. 

2) Miewać duchowe konferencje, 
Gwszem, ale mniej o sobie i o wła- 
snych błędach czy nawet o swoich 
małych cenotach i ideałach. więcej, 
daleko więcej o Nim i o Jego wznio- 
słej doskonałości, zapominając o so- 
bie w jasnym świetle Jego chwały. 
To prawda, że tak czyniąc możemy 
stracić satysfakcję śledzenia włas- 
nego postępu w Świętości, co zresztą 
w najlepszym wypadku jest niebez- 
pieczną satysfakcją, lecz zamiast 
tego będziemy w niej wzrastać peł- 
niej i bardziej naturalnie, o czym 
będzie wiedział On tylko jeden, a to 
wystarcza. 


3) Odprawiać rozmyślanie, tak, 
modlić sie, tak, dać swej spragnionej 
duszy tyle, ile tylko potrafi wchło- 


nąć, ale nie spędzać całego czasu 
przeznaczonego na modlitwę na la- 
mentowaniu nad swoją nędzą i błę- 
dami, na łataniu swych drobnych, 
wyszarzałych postanowień i sła- 
biutkich ideałów, które jak nas na- 
uczyło doświadczenie, w każdej 
chwili mogą runąć. Zamiast tego, 
wypełniać godziny modlitwy Jego 
pochłaniającą obecnością, Jego po- 
krzepiającym towarzystwem, miłos- 
nym podziwianiem Tego Najpięk- 
niejszego spośród synów  człowie- 
czych, radowaniem się Jego przyjaź- 
nią, wmyślaniem się w Jego myśli, 
odczuwaniem radości i smutków Je- 
go Serca. Tym wszystkim zajmować 
swe serce w czasie modlitwy, wni- 
kając poprzez Jege rany do głębi 
Jego duszy, a potem patrzeć Jego 
oczami na niebo i ziemię zostawiając 
swoje małe „ja* ukorzone u Jego 
stóp. A chociaż tak postępując za- 
pomnimy może o własnych ducho- 
wych ambicjach, za to staniemy się 
bezwiednie tym czym On jest. 


4) Robić rachunki sumienia, ow- 
szem, ale nie obracać ich na usta- 
wiczne grzebanie w swej duszy 
i bezustanne znęcanie się nad tą 
biedną istotą, bo, jak czas już dawno 
nam wykazał, na niewiele się to 
przyda. Zamiast tego pozwólny oczom 
Jezusa spocząć na nas. Próbujmy też 
spoglądać na siebie samych Jego 
oczami, by zobaczyć jaką iesteśmy 
dla Niego pociechą, (to dla naszej 
zachęty) czy też jak wiele sprawia- 
my mu smutku, (to znów dla pobu- 
dzenia się do prawdziwej skruchy) 
by ujrzeć uśmiech na Jego obliczu 
czy też wyraz zdziwienia i zawodu, 
pojawiające się na nasz widok. I bę- 
dzie rzeczą dziwną, jeśli to stałe 
przebywanie ped Jego wejrzeniem 
nie wywoła w nas trwałych skut- 
ków. ° 

é 


IV. 


Pozostaje jeszcze jeden punkt, co 
do którego nasza ludzka natura pra- 
gnęłaby zdobyć pewność. Możemy 
przyjąć, że wzrost w poznaniu, mi- 
łości i naśladowaniu Jezusa Chrystu- 
sa jest najważniejszą sprawą w na- 
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szym życiu wewnętrznym. Możemy 
też pojąć w pewnej mierze w jaki 
sposób da się to najlepiej urzeczy- 
wistnić. Natura ludzka ma ochotę 
pytać dalej, a mianowicie czy może- 
my poznać na pewno — a jeśli tak 
to w jaki sposób — że osiągnęliśmy 
cel? Mamy różne znaki świadczące 
o miłości, niektóre prawdziwe, wiele 
fałszywych; niektóre dobre lecz nie- 
wystarczające, inne wynikające 
z chwilowego wzruszenia jedynie. 
Znamiona doskonałej miłości są prze- 
ważnie dalekie od tamtych i zazwy- 
czaj pozbawione wszelkiej uczucio- 
wości. Widzi się to w życiu codzien- 
nym. Dowodem zrozumienia i miło- 
Ści między dwoma przyjaciółmi jest 
pewna zgodność umysłów. Patrzą na 
rzeczy w ten sam sposób, dążą do 
tego samego celu, dzielą się wza- 
jemnie swymi wiadomościami i za- 
patrywaniami by móc myśleć jedno- 
zgodnie. Prawie nieświadomie umy- 
sły ich trwają w harmonii i stają 
się podobne do siebie, a to jest znak 
najlepszy ze wszystkich. Tak samo 
dzieje sie między miłośnikiem Chry- 
stusa a Jego Umiłowanym. W miarę 
jak się ze sobą jednoczą, ich sposób 
patrzenia staje się ten sam, a cel, 
do którego zmierzają jest jeden. 
Pogląd na życie podany przez jed- 
nego zostaje przez drugiego przyjęty 
bez zastrzeżeń. Grzesznik z początku 
widzi swą grzeszność w całej jej 
ohydzie; zczasem zaczyna patrzeć na 
nią oczami Jezusa Chrystusa, a w tym 
świetle wydaje się mu ona nieskoń- 
czenie gorszą jeszcze. Wnet jednak 
te same oczy zasłaniają okronność 
obrazu przez napływające łzy litości 
i miłosierdzia. Nienawiść do siebie 
zamienia się łagodnie na upockorze- 
nie się, potem przychodzi wołanie 
o pomoc, i dusza, która poprzednio 
uważała się za niegodną żadnych 
względów patrząc na siebie oczami 
Umiłowanego znajduje w tejże nie- 
godności pobudkę do zbliżenia sie 
właśnie do Niego, do ufności, miłości, 
a nawet do radości coraz większej. 


Potem tymi samymi oczami Spo- 
gląda na wąską Ścieżynę życia od- 
krywając nowe ideały, dla których 
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warto zyć. Jakie są te ideały? Nie 
trzeba ich szukać daleko, gdyż On 
sam je ukazał żyjąc z nami na ziemi. 
„Nie wiedzieliście, że w tych rze- 
czach, które są Ojca mego potrzeba 
abym był?“ (Łuk., II, 49). „Bądź wola 
Twoja jako w niebie tak i na ziemi“ 


(Mat., VI, 10). „Kto czyni wolę Ojca 
„mego, który jest w niebiesiech, ten 


wejdzie do królestwa niebieskiego* 
(Mat., VII, 21). „Ktokoiwiekby czy- 
nił wolę Ojca mego, który jest w nie- 
biesiech, ten bratem moim i siostrą 
i matką jest“ (Mat, XII, 50). „Mój 
pokarm jest, żebym czynił wolę tego, 
który mię posłał“ (Jan, IV, 34). 
„Przyszedłem na świat nie abym czy- 
nił wolę swoją, ale tego, kióry mię 
posłał“ (Jan, VI, 38). „Wykonałem 
sprawę, którąś mi zlecił* (Jan, XVII, 
4). „Ojcze, nie moja wola ale Twoja 
niech się stanie“ (Łuk., XXII, 42). 
W ten sposób na wielu miejscach 
potężny Miłośnik rodzaju ludzkiego 
wkłada w ręce umiłowanego przez 
siebie człowieka klucz do rozwiąza- 
nia problemów życia. „W nagłówku 
księgi napisano © mnie, abym czynił 
wolę Twoją, Boże“ (Ps. 39, 8). 


Tak samo myśli i czuje prawdziwy 
miłośnik Chrystusa, i to zupełnie 
samorzutnie, nie czyniąc z tego ja- 
kiejś specjalnej cnoty; robi to po 
prostu, instynktownie, dlatego że 
jego serce bije tym samym rytmem 
co serce Umiłowanego. Coraz lepiej 
widzi en we wszystkich okolicznoś- 
ciach Bożą wolę, która staje się dla 
niego jedynym celem życia, którego 
pożąda jako jedynego lekarza na 
ludzkie niedomagania i w której speł- 
nieniu znajduje swe najwyższe Szczę- 
Ście. Człowiek, dla którego wola 
Boża staje się coraz bardziej głów- 
nym jego ideałem, czymś co, jak nic 
na Świecie, napełnia go pokojem, 
może być pewnym — cokolwiekby 
czuł i jakkolwiek nikłą jeszcze oka- 
zywałby miłość — że mimo wszystko 
ta miłość jego ku Chrystusowi jest 
rzeczywista, owocna i wzrastająca. 
Dalej, u tych co się prawdziwie mi- 
łują, możemy zauważyć dążność do 
zjednoczesia nie tylko umysłów ale 
i serc. Nie dość, że myślą podobnie, 


pracują dla tych samych ideałów, 
używają tych samych środków, ale 
co więcej jeszcze, tam dokąd wybie- 
ga serce jednego, tam też i serce 
drugiego podąża. Miłość kocha to, co 
jej Umiłowany miłuje i dlatego że 
On miłuje; gdy już raz to pozna, 
nie pyta o nic więcej, a jeśli pyta 
to na to tylko, by odkryć nowe je- 
szcze powody do kochania. Jeśli 
więc nasze poznanie i miłość Chry- 
stusa są prawdziwe, będziemy czuć 
to co On czuje i tak jak On, be- 
dziemy cierpieć tak jak On i z tych 
samych co On powodów, będziemy 
się radować gdy On się raduje i dla- 
tego, że w Jego oczach widzimy 
pojawiające sie błyski zadowolenia, 
będziemy siać miłość wokoło siebie 
razem z Nim i tak samo jak On to 
czyni. I zaprawdę, jest to ten jeden 
jedyny dowód wskazany przez Niego 
samego a świadczący o tym, że praw- 
dziwie Go znamy i miłujemy. „Jeśli 
mnie miłujecie — mówił On — za- 
chowajcie przykazania moje“ (Jan, 
XIV, 15). „Jeśli kto mnie miłuje, 
będzie chował słowa moje“ (Jan, 
XIV, 23). A jakież są te Jego przy- 
kazania? Jakież są Jego słowa? Nie 
pozostawia On ani cienia wątpliwo- 
Ści. „To jest przykazanie moje, abyś- 
cie się spełecznie miłowali“ (Jan, 
XV, 12). „Przykazanie nowe daję 
wam, abyście się społecznie miłowa- 
li“ (Jan, XIII 3). „Po tym poznają 
wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli 
miłość mieć będziecie jedni ku dru- 
gim' (Jan, XIII, 35). Tu więc mamy; 
drugi dowód bezwzględnie pewny: 
Jeśli naprawdę wzrastamy w pozna- 
niu i miłości Jezusa Chrystusa, be- 
dziemy też niezawodnie wzrastać 
w zrozumieniu i miłości naszych 
bliżnich. „Cokolwiek uczyniliście 
Jednemu z tych braci moich naj- 
mniejszych, mnieście uczynili“ (Mat. . 
XXV, 40). 

Dobra to rzecz dążyć do zdobycia 
miłości dla niej samej, posłueiwac 
się nia jako pewnym środkiein sa- 
mowychowania postawić Ja jako 
znak dobrego wychowania i cbycza- 
jów, jako dowód szerokiego umysłu 
i miłego usposobienia, a nawet jako 
pewien duchowy ideał sam dla sie- 


bie. Jednak jest „jeszcze doskonalsza 
droga“, a mianowicie: wzrastanie 
w poznaniu i miłości Jezusa Chry- 
stusa. Nic więcej. W porównaniu 
z tym cnota zdobyta przez ćwiczenie 
się, trening i świadomy wysiłek, 
zaledwie zasługuje na nazwę miłości. 
Miłość bowiem mieszka wewnątrz 
i z wnętrza wypływa, nie jest czymś, 
co się nakłada niby szatę. Jest wy- 
nikiem raczej wyrobienia serca niż 
jakiejś tylko zewnętrznej karności. 
Człowiek, który naprawdę uczy się 
kochać, będzie czynił akty miłości; 
nie zawsze jednak tem, co się uczy 
czynić akty miłości, rzeczywiście 
miłuje. I tu leży niebezpieczeństwo 
nabywania miłości drogą praktyki 
zewnętrznej. Alc miłość  „cobyta 
miłowaniem Jezusa Chrystusa jest 
wolna ed tego rodzaju fałszu. Zaczy- 
na się od wewnątrz i zwykle z po- 
czątku niby wiosenny listek wycho- 
dzący z ziemi w nieznaczny sposób 
objawia swą naturę. Żyje w uni- 
żeniu czekając na swą chwilę, uzew- 
nętrznia się głównie przez cierpli- 
weść i długomyślność, przez pokorną 
uległość i uczynność. W międzyczasie 
usiłuje dostroić się do Niego, uczy 
się kochać tak jak On miłuje, z tych 
samych co On pobudek, i w ten sam 
jak On sposób, a gdy nadejdzie 
chwila Ofiary, taka miłość nie za- 
wiedzie. 

Istnieje jeszcze trzeci dowód obej- 
mujący dwa poprzednie i wychodzą- 
cy poza tamte, który jeśli chodzi 
o poznanie siebie, może mieć mniej 
znaczenia, w rzeczywistości jednak 
ma wielką wagę: „Miłość upodab- 
nia“. Ci, co się nawzajem kochają, 
bezwiednie upedabniają się do siebie 
w postawie, w zwyczajach, w sposo- 
bie wyrażania się, w ruchach i ges- 
tach, a nawet może się zdarzyć, że 
i rysy twarzy stają Się podobne. 
Znam pewien zakon, w którym pra- 
wie wszystkie zakonnice mają pew- 
ną określoną manierę w chodzeniu. 
Jestem pewny, że choćby mię z za- 
wiązanymi oczami zaprowadzono do 
jednego z ich klasztorów. a któraś 
z owych sióstr przeszłaby koło mnie, 
zgadłbym od razu gdzie sie znajduję. 
Myślę, że zakonnice te przyjęły swe 
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ułożenie od świątobliwej założycielki. 
Zbudowała ona swój zakon na miło- 
Ści i stąd takie do niej podobieństwo. 

Podobnie więc będzie z miłośni- 
kiem Chrystusa i jego Umiłowanym. 
Zwykłe tylko współżycie ma swój 
cichy wpływ: sposób bycia Chrystu- 
sa zostaje instynktownie uchwycony, 
Jego portret skopiowany, charakter 


odtworzony; będzie tu ta sama siła: 


spojrzenia, ta sama delikatność do- 
tknięcia ręki, ten sam spokój połą- 
czony z energią całego zachowania 
się. Myśli, słowa i czyny Chrystusa 
znajdują echo w tym, który Go mi. 
łuje. Stopniowo przestaje on żyć 
swoim własnym życiem, żyje on, już 
nie en — żyje w nim Chrystus. W ten 
sposób przyoblekł się w Chrystusa, 


a gdy tego dokonał, to już jest wszy- 
stko. Nie będzie już potrzebował 
żadnego mistrza, posiądzie cnoty, 
jakich mu brakowało, modlitwa bę- 
dzie wypływać z duszy spontanicznie 
rozwiązując swe problemy Sama 
przez się. Jeśli zajdzie potrzeba, 
będzie on mówił „jako władzę ma- 
jący“, będzie szedł ,,czyniąc dobrze'*; 
będzie cierpiał — o tak, może nawet 
„aż do śmierci“ (Mat, XXVI, 38); 
lecz jego „smutek w radość się prze- 
mieni* (Jan, XVI, 20), ponieważ 
spełni się w nim pragnienie jego 
Umiłowanego: „Aby radość moja 
była w was, a radość wasza była 
pełna“ (Jan, XV, 11). 

Przełożyła z angielskiego 

S. T. karmelitanka bosa. 


O. Maria-Dominik Newman O. S. P. 


Korzyści płynące z kultu Matki Bożej 


Celem zachęcenia siebie i innych do czci Matki Najśw. poży- 
tecznym będzie zastanowić się pokrótce nad niezliczonymi dobrodziej. 
stwami, które z niej wypływają. Talkie i tak wielkie są te dobro- 
dziejstwa, że o czci N. Panny w całej rozciągłości można powiedzieć 
słowami Pisma św. o pobożności: „do wszystkiego jest pożyteczna, 
obietnicę mając żywota, który teraz jest i przyszłego” (I Tym., 4, 
8). O czci Matki Bożej ponadto można powtórzyć słowa Ks Mą- 
drości: „Przyszły mi z nią wszelkie dobra“: (Mądr., 7, II). 

Kult Matki Najświętszej jest źródłem rozlicznych dobrodziejstw 
już to dla poszczególnych ludzi, już to dla zbiorowisk wiernych 
i całego Kościoła. 


I. Dobrodziejstwą osobiste kultu Maryjnego. 

Odnoszą się one do trzech okresów naszego istnienia: do życia 
doczesnego, do chwili śmierci i do istnienia w wieczności. Omówny 
najpierw dobrodziejstwa kultu Maryjnego w życiu doczesnym. 
Ująć je można w trzy zasadnicze grupy. Mianowicie: 

a) Kult Maryjny jest przeobfitym źródłem łask czy to ducho- 
wych, czy doczesnych (pociechy w smutkach i strapieniach, pomoc 
w potrzebach duszy i ciała), 

b) jest ciągłą szkołą cnót, i 

c) znakiem przeznaczenia do chwały wiecznej. W znaku tym 
streszczają się wszystkie inne dobra kultu Maryjnego w tym życiu. 
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Dlatego mówiąc o dobrach kultu Maryjnego otrzymanych teraz, 
zastanówmy się przede wszystkim nad znakiem przeznaczenia do 
chwały wiecznej, będącym syntezą, zbiorem wszelkich innych 
dóbr. 

Kościół i wszyscy święci Ojcowie i Doktorowie Kościoła utrzy- 
mują, że nabożeństwo do Najśw. Panny jest znakiem wybraństwa 
Bożego i że pewność wybraństwa zależy od stopnia czci, jaką po- 
szczególna jednostka oddaje Matce Najświętszej. Im większa cześć, 
tym pewniejsze zbawienie, im mniejsza cześć tym mniej pewne 
zbawienie. Sprawa zbawienia jest dla wszystkich ludzi zagadnie- 
niem podstawowym, niezależnie czy o nią dbają, czy mie dbają. 
Kościół chcąc dać jasną normę formowania sobie sądu w sprawie 
zbawienia orzekł na Soborze Trydenckim iż „bez specjalnego obja- 
wienia nie można wiedzieć, że się jest przeznaczonym do życia 
wiecznego“ (Sess. 6, cap. 12). Są jednak pewne znaki, z których 
można wnioskować, że się jest na drodze zbawienia. Św. Tomasz 
podaje z nich: czyny dobre i opieka świętych (S. Th., I, q. 23, a. 8). 
Wśród świętych nikt tyle nie może co Matka Boża. Dlatego wszyscy 
teologowie przede wszystkim mabożeństwo do Niej uważają za 
znak wybraństwa. Jest to nauka teologicznie pewna. 

Przeciw tej nauce powstawali janseniści. 

My jednak katolicy mamy całkowicie inne przekonanie. Wy- 
pływa ono po pierwsze z nauki Kościoła. Pius XII w Encyklice 
Mediator Dei tak przemawia do Biskupów: „Nie pozwalajcie nade 
wszystko, aby cześć Boga Rodzicy Dziewicy, która zdaniem świę- 
tych jest oznaką przeznaczenia zwłaszcza w wieku młodzieńczym 
człowieka, była tak mało ceniona, iżby z wolna stygła i zamierała. 
Takie metody postępowania w najwyższym stopniu szkodliwe dla 
chrześcijańskiej pobożności, są zatrutymi owocami, które rodzą się 
na chorych gałęziach zdrowego drzewa; należy je odciąć, aby ży- 
ciowa moc drzewa mogła wydawać tylko słodkie i najlepsze owoce' 
(Tłum. polskie, Kielce, 1949, str. 94—95). 

O tym samym poucza nas liturgia, w której Kościół stosuje 
do Najśw. Panny słowa Księgi Przypowieści: „Kto mnie znajdzie, 
znajdzie żywot i wyczerpie zbawienie od Pana“‘ (r. 8, 34—5), oraz 
słowa Kkleziastyka: „którzy mnie objaśniają żywot wieczny posią- 
dą“ (r. 24, 30—1). Słowa te wystarczająco jasno wykazują najgłęb- 
szy związek między nabożeństwem do Najśw. Panny a zbawieniem 
wiecznym ludzi. 

Benedykt XV w Liście Apostolskim z dn. 22 marca 1918 roku 
(AAS X, n. 5, str. 182) powiedział: „Niewzruszone jest przekonanie 
wśród wiernych, długotrwałym doświadczeniem stwierdzone, że 
ilu tylko ludzi ma Najśw. Pannę za Patronkę, ci nie zginą na 
wieki“. 
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W Tradycji Kościoła prawda o zbawieniu, wypływająca z kultu 
Najśw. Panny, była najpierw w okresie od I w. do XI wieku po- 
średnio omawianą przez Ojców, Doktorów i Pisarzy Kościoła. 
Z nich przytoczymy zwłaszcza św. Germana, który mówi o miej 
w modlitwie „In Zonam'* (PG. 98, 746), oraz św. Ambrożego, poru- 
szającego ją w dziele „O Dziewicach' (Ks. 2, rozdz. 2). Podobnie 
i św. Jan Damasceński objaśniał tę pocieszającą prawdę, np. w Ka- 
zaniu na Narodzenie Najśw. Panny (PG. 96, 746) i w Kazaniu na 
Zaśnięcie N. Panny (PG. 96, 746). | 

W drugim okresie od XI do XVII wieku prawda ta była obszer- 
nie i wprost traktowana. Pierwszym, który jasno i obszernie głosił, 
że nabożeństwo do Najśw. Panny jest najpewniejszym znakiem 
zbawienia, był św. Piotr Damian. Powiada on. pod koniec opisu 
pewnego faktu cudownego tak: „Nie może zginąć w Obliczu Wiecz- 
nego Sędziego, kto zapewnił sobie pomoc Jego Rodzicielki“ (Opusc. 
33, PL. 145, 563). Drugim głosicielem tej prawdy jest św. Anzelm. 
W modlitwie 53 powiada: „Każdy, kto się do Ciebie zwróci i na 
kogo Ty spojrzysz, niemożliwe, by zginął“ (PL. 98, 956). Eadmer 
mów twiendził, że częste i pobożne rozmyślanie o Najśw. Pannie 
„jest wielkim zadatkiem wysłużenia sobie zbawienia“ (De excell. 
B. M. V. 4, PL. 159, 566). Autor Biblii Mariańskiej, przypisywanej 
św. Albertowi W. odnosi doszownie do Najśw. Panny słowa Izaja- 
sza (60, 12): „Naród bowiem i królestwo, które nie służyłoby Tobie, 
o Matko moja, zginie“ (w dzień sądu), więc jak gdyby mówił: 
„Którzy będą Jej służyć nie zginą“ (Biblia Mariana, n. 20) 

To samo mniej więcej twierdzą św. Bernard. (Kazanie na Na- 
rodzenie N. M. P. n. 6, 7). Adam opat Persenii (PL. 211, 715), św.. 
Tomasz z Akwinu (Opusculum VIII in Salutationem Angel.), św. 
Bonawentura (III Sent. d. 3, p. I, art. 1 q. I od 4), Rajmund Jordan. 
(Kontemplacje o NMP. cyt. w Summa Aurea, t. 4, coll. 852), Ryszard 
od dw. Wawrzyńca (O Pochwałach NMP. 1, 2. c. 5). Św. Antonin 
Summa Theol. p. 4. tit. 15. c. 14. p. 7; t. 4. coll. 1007). Tauler (o 10 
ślepotach, 4), Jan Lansperg (Alloquia;, I, san. 12), św. Wawrzyniec 
Justiniani (O Tryumf. Chrystusa walce c. 18). 

W trzecim okresie, od XVII w. do dziś roztrząsane były głównie 
warunki wymagane, by nabożeństwo do NMP. mogło być uważane 
za znak wybrania. O ile nam wiadomo, pierwszy, który określił 
warunki nabożeństwa do N. Panny był pod koniec XV w. Pelbartus 
z Temeszwam, franciszkanin. Postawił on tezę: „Służyć Marii jest 
majpierwszym znakiem zbawienia. Tezę swą udowodnił grun- 
townymi dowodami, a zarazem wyliczył wymagane warunki czci 
N. M. P. Poszli za nim inni mariolodzy, jak Antoni Spinelli, Krzysz- 
tof de Vega. Wszyscy też teologowie od Billuarda do Goneta i naj- 
nowszych, wśród znaków przeznaczenia przytaczają nabożeństwo 
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do N. M. P. Jeden z ostatnich Millot w cennym dziele „Poznanie, 
Miłość i służenie N. Pannie'' (Paryż 1923, str. 195) pisze: „Zbawienie 
sług Marii stało się jedną z tych prawd praktycznych, udowodnionych 
samym przeświadczeniem wiernych i codziennym przepowiada- 
niem autorów świętych. Odnośnie do jakiegoś punktu dogmatu 
lub doskonałości chrześcijańskiej Bóg nie dozwala na powszechne 
błądzenie ludu chrześcijańskiego. A oto od wielu wieków z wyżym 
ambon katolickich, w miastach i miasteczkach, wpajane jest ludowi 
przekonanie, że dziecko Marii nie może zginąć. A katolicka hie- 
rarchia nie tylko przyzwala na to, ale popiera tę naukę; ona ją 
formułuje w aktach pochodzących od Najwyższego Autorytetu. 
W ten sposób zrodziło się powszechne zaufanie, które nie może być 
zawiedzione”. 

Naukę Kościoła i Tradycji potwierdza wreszcie sam rozum. 
Chociaż bowiem przeznaczenie do nieba, samo w sobie jedynie od 
Boga, Przyczyny pierwszej zależy, uskutecznienie go jednak, we- 
dług zamiarów Bożych, nie zostanie pewno osiągnięte bez modlitw 
świętych i bez dobrych uczynków (S. Thomas, I, q. 23, a. 8). Dlatego 
też wstawiennictwo świętych i dobre uczynki są głównymi ozna- 
kami wybrania. 

Jeśli więc, odnośnie do osiągnięcia zbawienia tak skutecznymi 
są modły świętych, o ileż bardziej skutecznymi: będą modlitwy 
Królowej świętych, które napewno za swych czcicieli zanosi. Po- 
nadto, do spełnienia dobrych uczynków konieczną jest łaska i po- 
„moc Boża, którą w obfitości rozdziela N. Panna tym, którzy oddają 
Jej cześć. 

Tym większą pewność zbawienia się można pokładać w nabo- 
żeństwie do N. M. P., im to nabożeństwo jest większe. Jest to 
prawdą, ale należy ją dobrze pojąć. W tym celu zastanówmy się 
nad naturą pewności, jakiej udziela nam kult Maryjny w sprawie 
naszego zbawienia i nad naturą nabożeństwa wymaganego do osiąg- 
nięcia tej pewności. 

Potrójną rozróżniamy pewność: fizyczną, metafizyczną i mo- 
ralną. Pierwsza opiera się na stałości praw natury (ogień pali), 
druga na samej istocie rzeczy, tak, że inaczej być nie może 
(człowiek jest rozumny), trzecia opiera się na stałości praw, którym 
podlega sposób postępowania ludzi (dzieci kochają rodziców) (E. Hu- 
gon, Logica, str. 260, Paryż 1927 r.). W naszej kwestii należy cał- 
kowicie wykluczyć pewność fizyczną i metafizyczną, gdyż ich 
przyjęcie sprzeciwiałoby się orzeczeniu Soboru Trydenckiego.. Za- 
chodzi więc tu tylko pewność moralna, czyli mocne przekonanie 
rozumu wynikającego z powszechnego postępowania ludzi. Taką 
pewność przyjmuje O. Crasset, św. Alfons Liguori i inni. Moralna 
pewność zbawienia odpowiada moralnej niemożności potępienia się. 
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Nie wyklucza jednak i wykluczyć nie może pewnego lęku pocho- 
dzącego z przeciwieństwa zbawienia się czyli z potępienia. Obawa 
ta i strach ten mie wypływa z przyczyny Najśw. Panny, lecz jedynie 
ze strony Jej czcicieli, którzy mogą odstąpić od wiernego praktyko- 
wania Jej kultu (S. Th., II—III, q. 18, a. 4 ad 3). Biorąc to pod 
uwagę widzimy, że jedni błądzą przez nadmiar pewności, inni 
przez niej niedomiar. Do pierwszych należy m. in. Mendoza, który 
twierdził, że absolutnie niemożliwym jest, by zginął sługa Marii 
(Viridarium utriusque devotionis, Probl. 19, n. 52—3), następnie 
de Vega, który jakiemukolwiek grzesznikowi pewność daje, „choć- 
by, jak powiada, był nawet Judaszem' (Theol. Mar., t. 2, p. 410). 
Również słowa św. Alfonsa: „Każdy, kto służy Najśw. Pannie i ko- 
rzysta z Jej wstawiennictwa jest tak pewny nieba, jakby już w nim 
był“ (Uwielb. Marii, c. 8, 3), należy odpowiednio rozumieć i według 
intencji świętego tłumaczyć. 

Brakiem pewności zbawienia zapisali się Teofil Raynaud, 
Muratori i inni, którzy odmówili jakiejkolwiek pewności zbawie- 
nia się czcicielom Marii, a jedynie przyznawali dużą nadzieję zba- 
wienia. 

Co do natury nabożeństwa wymaganego do osiągnięcia owej 
pewności należy stwierdzić, że ponieważ racja pewności moralnej 
naszego zbawienia opiera się na nabożeństwie do Najśw. Panny, 
przeto pewność jest proporcjonalna do nabożeństwa. Im większe 
będzie nabożeństwo tym większa. będzie pewność. Pewność bowiem 
moralna ma różne stopnie. Kard. Lepicier w swej Mariologii (p.z 
526) rozróżnia potrójne nabożeństwo do N. M. P.: a) doskonałe, 
b) niedoskonałe, c) fałszywe. Pierwszemu odpowiada pewność mo- 
ralna w najwyższym stopniu, drugiemu w mniejszym stopniu, tnze- 
ciemu żadna pewność nie odpowiada. 

Nabożeństwo doskonałe do N. M. P. jest wtedy, gdy z prakty- 
kami i objawami oddawanej Jej czci połączone jest zachowanie 
wszystkich przykazań. 

Nabożeństwo niedoskonałe jest wtedy, kiedy ze czcią Marii łączy 
się popełnianie grzechów, czyli przekraczanie przykazań. Takie 
nabożeństwo mają wszyscy grzesznicy. Należy je cenić, gdyż prze- 
jawia się w nim dla szlachetnego celu dobra skłonność woli grzesz- 
ników, mianowicie oddanie chwały N. Pannie. Nie mniej jest to 
nabożeństwo niedoskonałe, gdyż razem z grzechem istnieje. Trzeba 
jednak rozróżnić grzeszników i grzeszników. Do pierwszej klasy 
należą ci, którzy szczerze ze stanu grzechu przynajmniej w chwili 
śmierci powstać pragną i gorzko, z bólem dźwigają ciężar swych 
grzechów. Do drugiej klasy zaliczają się ci grzesznicy, którzy nie 
czują żadnego pragnienia odstąpienia od grzechu, lub nie mają 
żadnej nawet myśli powstania ze złego. Pierwsi mają podstawę 
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do otrzymania łaski i dobicia przy pomocy Najśw. Panny do portu 
wiecznego zbawienia, jak o tym poucza doświadczenie i historia. 
Dla drugich zaledwie istnieje albo wcale nie istnieje jakaś pod- 
stawa do nadziei ratunku. Nie powinno się jednak nigdy wyśmiewać 
ich nabożeństwa do N. Panny, ani pogardzać nim, czy wyrywać im 
je z serca, ale trzeba coraz bardziej je rozbudzać i roztropnie je 
reformować. | 

Nabożeństwo fałszywe istnieje wtedy, kiedy z niego samego 
biorą grzesznicy pochop do swobodnego grzeszenia, przekonani, że 
ich Najśw. Panna ocali. Takie nabożeństwo jest pewnego rodzaju 
świętokradztwem i sprowadza raczej karę niż opiekę Najśw. Panny 
(Qui in me peccaverit laedet animam suam). 

Drugą grupą łask N. Panny dla Jej czcicieli są dobrodziej- 
stwa otrzymywane przy śmierci. Wszystkie łaski, 
jakie Maria udziela swym czcicielom przy śmierci streszczają się 
w tym jednym, że Jej pełna mocy obecność w różmy sposób 
wspiera konającego w chwili, która ostatecznie decyduje o całej 
wieczności. Kard. Lepicier w dziele „Opieka Marii w godzinę 
śmierci“ (tłum. włoskie, Siena 1914 r., udowadnia, co przyjmują 
wszyscy mariolodzy, że Najśw. Panna z miłością śpieszy do umie- 
rającego czciciela, jest w różny sposób obecna przy jego śmierci 
i wyjednywa mu dar poddania się Woli Bożej oraz wielką moc 
przeciw szatanowi, który, jak pouczają święci i teologowie, w tej 
właśnie chwili najbardziej naciera. Pięknie to przedstawił pap. 
Pius XI w Liście Apostolskim „Explorata res est“ z 1923 r (AAS. 
15, str. 104): „Nie popadnie ten w śmierć wieczną, komu Najśw. 
Dziewica przybędzie na pomoc zwłaszcza w ostatnim przejściu. 
Ta nauka Doktorów Kościoła, odpowiadająca poczuciu ludu chrze- 
ścijańskiego, udowodniona od wieków doświadczeniem, na tej 
przede wszystkim opiera się racji, że Bolejąca Dziewica brała 
udział z Jezusem Chrystusem w dziele Odkupienia, i postanowiona 
Matką ludzi, ich, jakoby testamentem Bożej Miłości Sobie powie- 
rzonych, objęła jako dzieci i z największą miłością je strzeże. W tej 
kwestii nie potrzebujemy dłużej się zatrzymywać, ponieważ świętej 
pamięci poprzedni nasz Benedykt XV, w Liście Apostolskim „Inter 
Sodalicia* dnia 22 miesiąca marca 1918 roku wystosowanym, w naj- 
odpowiedniejszy sposób ją wyłożył“. 

Benedykt XV zaś, do którego odwołał się Pius XI po pod- 
kreśleniu, że ponieważ wszystkie łaski zawdzięczamy Odkupieniu 
i ponieważ Odkupienie jest dziełem i Matki Bolesnej, a stąd skutki 
odkupienia spływają z Jej rąk, powiada: „Jasnym jest, że Bole- 
jąca Dziewica, jako ta, która będąc przez Jezusa Chrystusa posta- 
nowiona Matką wszystkich ludzi, nad którymi, poruczonymi Jej 
jakby testamentem Niepokalanej Miłości, przyjęła troskę czuwania 
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duchowego i wypełnia je w życiu z matczyną pieczołowitością, że 
nie może dopuścić, aby majdroższym adoptowanym synom nie po- 
magała usilniej w owym momencie czasu, w którym decyduje się 
ich zbawienie i świętość na wieki. Dlatego Kościół sam błaga 
licznymi modłami liturgicznymi. by miłosiernie przybyła w pomoc 
ludziom walczącym w chwili śmierci; niezachwianym zaś jest prze- 
konanie wiernych, długotrwałym doświadczeniem poparte, że ilu 
tylko ma za Patronkę tę właśnie Dziewicę, ci nie zginą na wieki“ 
(AAS. 10, 1918, 128). 

Trzecią grupę dobrodziejstw wynikających z kultu maryjnego “ 
sąłaskipośmierci, w chwili sądu i potem w wieczności. 

Najśw. Panna wiernie towarzyszy czcicielom Swym w chwili 
sądu, tuż po śmierci, jako Obronicielka. Św. Hieronim pisze do 
Eustochii: „Jakimże będzie ów dzień; w którym zabieży ci drogę 
Maria, Matka Pana, chórami dziewic otoczona?“ (PL. 22, 424). 
I rzeczywiście, ;;któż — woła Ryszard od św. Wawrzyńca — śmiałby 
przed Synem oskarżać tego, kogo widzi w opiekę przez Matkę 
wziętego?“ (De laudibus B. M. V. 1. 2, cap. I, n. 26). Ta obecność 
Bogarodzicy w chwili sądu szczegółowegąa po śmierci nie może być 
rozumiana jakoby Najśw. Panna w każdym wypadku sądu swego 
czciciela była osobiście przy nim, ale należy ją brać w tym sensie, 
że czcicieli swych w ;,drzwiach do sądu“ — jak powiada Ryszard 
od św. Wawrzyńca — czyli w chwili śmierci obroni od popadnięcia 
lub pozostania w grzechu śmiertelnym, oraz udzieli im łask dla 
duszy, jakie sama uzna za stosowne. Dzięki tej potężnej przyczynie 
czciciele Jej unikają w owym strasznym dniu sądu wyroku potę- 
pienia. Opowiadania o spieraniu się Najśw. Panny i Aniołów z sza- 
tamami o duszę po śmierci są obrazowym przedstawieniem walki, 
jaka rozgrywa się w chwili samej śmierci. Niemniej jednak jest 
możliwym, że w poszczególnych wypadkach może Najśw. Panna 
przybyć na miejsce sądu osobistego i brać w nim udział wraz 
z Chrystusem. Nie jest to jednak wcale konieczne, stanowi raczej 
wyjątkowy przywilej dla wielkich świętych. Jak w sądach ziem- 
skich) powiada O. Sedlmayr (Scholastica Mariana, Summa Aurea 
t. 8, coll. 254), adwokat, gdy uprzednimi pouczeniami obroni klienta, 
uważany jest, że brał udział w sprawie, jeśli go uwolnił od skaza- 
nia, choćby nawet sam osobiście nie był w sądzie, tak i Najśw. 
Panna byleby uchroniła czcicieli swych od potępienia słusznie na- 
zywana jest ich Obronicielką w chwili sądu. 

Matka Najśw. nie poprzestaje jednak na tym. Swój macie- 
rzyński i przepotężny wpływ rozciąga nadal po śmierci, na niebo 
i czyściec. 

W niebie wszyscy zbawieni rozumieją dobrze komu zawdzię- 
czają dobicie po burzach żywota ziemskiego do portu wieczności. 
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Poznają w pełni całe Jej potężne wstawiennictwo, jakiego doznali. 
Stąd czuja się wiecznie wdzięcznością związani wobec Królowej 
Niebios. Ona zaś z tronu Swej chwały wiecznej rozlewa nowe, 
nieustanne potoki łask i rozkoszy na wszystkich zbawionych, które 
stanowią dodatkową radość i szczęście wybranych. Istota szczęścia 
wiecznego, widzenie i kochanie Boga, pozostawać będzie to samo, 
lecz łaski Marii, zależnie od woli Stwórcy i planów, jakie ma Chry- 
stus i Maria na całą wieczność, będą różnorakie i mogą się zwięk- 
szać. Choć jeszcze na ziemi, widział Dante oczyma duszy „jaśnie- 
jącą piękność, co była rozkoszą dla oczu świętych rzesz bez końca" 
(Raj, 31, 133). Była nią Maria. Natchniony poeta widzi dalej Ga- 
briela Archanioła całego zapatrzonego w Marię. „Któż jest ten 
amioł, co tak nieruchomie utkwił wzrok w oczy tej naszej Królowej 
rozmiłowamy, iż goreje jak płomień“? (Raj, 32, 104—105). A dalej 
Alighieri powiada o Matce Manii: „Oto święta Anna, taka szczęśli- 
wa, iż w swą patrzy Córę, że nie drgnie okiem śpiewając Hosanna 
(Raj, 32. 134). 

Samą swoją obecnością w niebie N. Panna najbardziej po Chry- 
stusie Królu, zalewa jasnością i ozdabia całe niebieskie królestwo. 
Cóż 'to będzie — woła św. Alfons de Liguori — cóż to będzie widzieć 
Marię, która ukaże się piękniejszą od całego nieba?“ Cóż to będzie 
słyszeć Marię, która chwali Boga. Głos Marii w niebie powiada św. 
Franciszek Salezy, będzie jak głos słowika w gaju, który przewyż- 
sza swym śpiewem wszystkie ptaki, jakie się tam znajdują” (Przyg. 
na śfnierć str. 297). 

Ponadto oprócz swej obecności i obcowania ze zbawionymi, po- 
większać będzie N. Panna radość i chwałę swych czcicieli przez 
szczególne objawienia rzeczy Boskich. Sama bowiem z wszystkich 
stworzeń najbardziej poznaje Boga i więcej o Nim wie, niż wszystkie 
Duchy niebieskie i święci. 

Wreszcie radość i szczęście Jej czcicieli w niebie wzmaga bardzo 
łaskawość Marii, z jaką wysłuchuje błagań zbawionych za bliskimi 
ich sercu ludźmi, żyjącymi jeszcze na ziemi. Dzięki Niej prośby 
czcicieli Marii w niebie są zawsze skuteczne. Ona bowiem jedynie 
ma od Boga przywilej czynienia wszystkiego, cokolwiek zechce 
uczynić na korzyść tej czy innej duszy na ziemi. Prośbie Jej Bóg 
nigdy nie odmówi. O Jej wstawiennictwie powiedział Kościół: „Co 
Bóg rozkazem, Ty możesz prośbą Dziewico“ (Quod: Deus imperio, Tu 
prece, Virgo, potens. (Por Ks. J. Górka, Cześć Maryi, str. 56, Tarnów 
1907 r.). 

Podobnie jak czcicielom swym w niebie, tak i pozostającym 
w :'czyśćcu N. Panna okazuje w wieloraki sposób swą opiekę i po- 
moc, a to w tym celu, by szybciej mogli przybyć „do miejsca od- 
świeżenia, światła i pokoju“. Pierwszym sposobem pomocy N. Pam- 
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ny jest przekazywanie Jej osobistych zasług duszom czcicieli pozo- 
stających w czyśćcu, oraz udzielanie zasług Syna, Jej całkowicie 
do rozporządzenia oddanych, i nakłanianie wiernych na ziemi do 
modlitwy, ofiar i dobrych uczynków na korzyść dusz czyśćcowych. 
Drugim środkiem pomocy, którego używa N. Panna jest nawie- 
dzanie dusz czyśćcowych nie osobiście, ale przez duchowe łaski 
pocieszenia. Nie należy mniemać, jakoby Najśw. Panna była cza- 
sam obecna w czyśćcu. Pap. Paweł V zakazał rozpowszechniania 
obrazów wyobrażających Ją w płomieniach czyśćca. Teologia 
i objawienia świętych podkreślają, że wystarczająca i nadzwyczaj 
skuteczna jest sama Jej prośba do Syna za pokutującymi w czyśćcu, 
mad którymi, jak twierdzi św. Bernardyn Seneński.: , Błogosławioma 
Dziewica ma władzę, mianowicie nawiedzania i pnzychodzenia z po- 
mocą w potrzebach i udrękach swych czcicieli, którzy są Jej dzieć- 
mi“ (Serm. de Nom. Mariae, art. 2, c. 3). Wresżcie trzecim sposottem, 
jakim posługuje się Najśw. Panna, jak nauczają święci, którym 
dane było za życia. ziemskiego widzieć czyściec, jest łagodzenie 
łub skracanie pokuty, wyjednywane Jej modlitwą Matka Boża 
wyznała w objawieniu św. Brygiidzie: „Jestem Matką wszystkich, 
którzy są w czyśćcu, ponieważ wszelkie kary, należne im za ich 
grzechy, w każdej godzinie przez modlitwy me w pewien sposób 
umniejszają się“ (Objawienia, 1. 4, c. 132). Św. Piotr Damiani twier- 
dzi że w kiażdą uroczystość Wniebowzięcia swego N. Panna uwalnia 
z ognia czyśćcowego niezliczone rzesze i wprowadza do nieba 
(Opuscul. XXXV, PL. 145, 586). 


2. Korzyści płynące z kultu N. M. P. dla zbiorowości wiernych. 


Rozróżniamy, jak powszechnie wiadomo, trojaką społeczność 
rodzinną, cywilną i religijną. Dla każdej z nich kult A spro- 
wadza niezliczone dobrodziejstwa. 


Dla pierwszej społeczności domowej, rodzinnej, świadkiem 
i głosicielem dobrodziejstw N. Panny jest sama Ewangelia w opo- 
wiadaniu cudu zdziałanego przez Chrystusa na godach w Kanie 
Galilejskiej. Nowa owa rodzina, w samym swym zawiązku zaprasza 
N. Pannę na gody. Ze względu na N. Pannę, jak wynika z opowia- 
dania ewangelicznego, zaproszony został również Jezus; z Jezusem 
spłynęły na rodzine ową wszelkie dobra, czy to duchowe (łaska 
Sakramentu małżeństwa wtedy przez Chrystusa ustanowionego), 
czy to materialne (wino cudowne). Gdzie Maria tam Chrystus. 
Gdzie Chrystus tam wszelkie dobra. 

Co zyskała rodzina w Kanie. zyskać może każda rodzina, która 
troszczy się, by nad jej ogniskiem domowym czuwała i była du- 
chowo obecna Maria. Razem z Marią do takiej rodziny przychodzi 
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i Jezus, a z Nim wszelkie dobra. Dlatego nigdy za: dużo nie może 
być polecana pobożna praktyka poświęcania rodzin Niepokalanemu 
Sercu Bogarodzicy i Najśw. Sercu Jezusa. N. Panna bowiem zawsze 
przygotowuje drogę Chrystusowi i Jego dobrodziejstwom. 

Niemniejsze są dobrodziejstwa kultu Maryjnego wobec społecz- 
ności cywilnej. Trzy są fundamentalne dobra poszukiwane zawsze 
przez społeczność cywilną, stanowiące całą jej kulturę, mianowicie: 
a) rozwój prawdy, czyli wiedzy, celem udoskonalenia umysłu ludz- 
kiego, b) rozwój dobra czyli obyczajów, celem udoskonalania woli, 
c) rozwój piękna czyli sztuki, celem udoskonalania wyobraźni 
i uczuciowości. Nikt po Chrystusie do tego trojakiego rozwoju 
tyle się nie przyczynił co N. Panna. 

Niezmierzonym przede wszystkim jest pływ N. Panny na nauki, 
gdyż jest Matką Tego, który o sobie powiedział: „Jam jest Prawda''. 
Mariologia od Chrystologii nie może być oddzielona. Bez Mario- 
logii byłaby ona w swej istotnej części niepełna. Chrystologia zaś 
jest jak gdyby centrum i celem całej Teologii, której wszelkie inne 
gałęzie wiedzy jako swej pani służą. Postęp więc Teologii, której 
Mariologia jest częścią, popiera zarazem postęp wszelkich innych 
gałęzi wiedzy ludzkiej. 

Olbrzymi następnie jest wpływ N. Panny na rozwój moralmości 
społecznej. 

Po trzecie ogromnym należy nazwać wpływ N. Panny na sztukę. 
Postać Jej stanowi najwznioślejszy prototyp piękna stworzonego, 
w którym wszelkie inne piękno stworzone się zawiera i które 
dosięga granic Piękna Nieskończonego, jakim jest Bóg. Malarze, 
rzeżbiarze, poeci, pisarze, wspaniałymi dziełami sztuki, których 
natchnieniem była Najśw. Panna zapełnili cały świat wzbogacając 
przez to niesłychanie kulturę ludzką w piękno. Żadma postać nie 
jest przedstawiona w tylu arcydziełach co N.Pamna. Kult Bogarodzicy 
najbardziej przyczynia się do rozszerzania i umocnienia wiary oraz 
do kwitnięcia dobrych obyczajów. Jest on zawsze najlepszym spraw- 
dzianem prawowierności, termometrem gorliwości i berłem kieru- 
jącym objawami życia religijnego katolików. Wysoka cześć dla 
cnoty dziewictwa, które stanowi w Kościele specjalną siłę i moc 
duchowną, jest jednym z najpiękniejszych klejnotów, jakie rodzi 
kult Maryjny. 

Słusznie więc Gerson wyraził się w 9 Traktacie na Magnifikat: 
„Tyś natchnieniem i oddechem całego ciała Kościoła: a jako ciało 
niezdolne jest żyć bez oddechu, tak ciało mistyczne wiernych bez 
pomocy Dziewicy nie może zachować życia duchowego". 


III 
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WZORY I PRZYKŁADY 


Św. Antoni Maria Claret 


(1807—1870) 


„I ujrzałem potężnego anioła, 
zstępującego m mieba. Przyodziany 
był w obłok, tęcza na głowie jego, 
oblicze jego było jako słońce, a no- 
gi jego jako kolumny ognia. I miał 
w ręce swojej książeczkę otwartą, 
i postawiwszy prawą iswą nogę na 
morzu a lewą na ziemi zawołał gło- 
sem donośnym“ (Objaw. św. Jana, 
X, 1—3). W ten sposób przemawia 
jasnowidz z Patmos przewidując 
czasy przyszłe, a my czytając to 
możemy powiedzieć, że siódmy anioł 
opisany przez proroka już się zja- 
wił. Znajduje on wcielenie w czło- 
wieku nadzwyczajnym 19-go wieku. 
Mamy na myśli Świętego Antoniego 
Maria Claret arcybiskupa Santia- 
go na Kubie, „założyciela zgroma- 
dzeń klarecjanów iklarecjanek, mie- 
_strudzonego apostoła słowa Bożego, 
inicjatora akcji i prasy katolickiej, 
kierownika dusz, spowiednika dwo- 
ru królewskiego, ojca Soboru Wa- 
tykańskiego. 


Promiennc dziecięętwo 


Antoni przyszedł na świat 23 
grudnia 1807 r. w Salent, diecezji 
Vich koło Barcelony, z rodziców 
Jana Claret i Józefy Clara, skrom- 
nych i pobożnych tkaczów. Ochrz- 
czony w Boże Narodzenie otrzymał 
imiona: Antoni, Jan i Adiutoriusz. 
Później w wieku dorosłym doda so- 
bie przez nabożeństwo do niebie- 
skiej Matki imię Marii i odtąd na- 
zywać się będzie Antoni Maria. 

Od! samego niemowlęctwa czuwa- 
ła nad nim Omatrzność. Bóg nie 
tylko dał mu dobrych rodziców: „Po 
Bogu — utrzymywał — wszystko 
zawdzięcza swoim rodzicom, któ- 
rzy byli bardzo dobrzy“. Pewne fak- 
ty pozwalały wnioskować o szcze- 
gólnym jego wybraństwie przez Bo- 
ga. Antomi należy do tej klasy świę- 
tych, na których Bóg już w zaraniu 
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ich życia składa zmaki szczególnego 
ich uniłowania i wybrania. Pewne- 
go wieczoru matka chcąc go mieć 
= sobą wzięła go od niańki, Tej 

samej nocy dom niańki upadł i po- 
grzebał wszystkich w gruzach. In- 
nego dnia przebywali wszyscy na 
wsi. Mały Antoś, cztery wiosny li- 
czący, bawił się ze swymi braćmi 
przy ognisku, W chwili, gdy bracia 
poszli zbierać gałązkii, ubranko je- 
go zajęło się od płomienia i Antoś 
cały stanął w ogniu. Przybiegli bra- 


Gia na ten widok istruchleli. ale o- 
kazało się, że chociaż ubranko stra- 


wił ogień, Antoś pozostał najzupeł- 
niej zdrowy. 

Bóg bierze swych wybrańców nie 
tylko w zewmętrzną opiekę, lecz 
wychowuje ich także od wewnątrz. 
W małym Antosiu można było za- 
uważyć bardzo wcześnie działanie 
łaski, Mając dopiero pięć lat my- 
ślał już często o wieczności, która 
to myśl była w jego życiu dominan- 
tą. „Rozmyślałem często, — pisze 
w swej autobiografii — wyobraża- 
łem sobie niezmierne przestrzenie, 
a mój mały rozumek gubił się w 
tych otchłaniach. I przez to życie 
to sprawiało mi niesmak. A ci, któ- 
rzy będą mieli: nieszczęście wpaść 
do piekła, czy będą tam cierpieć bez 
końca? Tak, zawsze, zawsze! Była 
to dla mnie straszna zwrotka, stale 
się powtarzająca. Dlatego bolałem 
niezmiernie nad tymi nieszczęśliwy- 
mi. Zbawienne wrażenie, jake czy- 
nity na mmie takie rozważania, ut- 


kwity mi na zawsze i stały się po- 


budką do nieznużonej gorliwości 
o chwałę Bożą i dusz zbawienie na 
ambonie, w konfesjonale i poprzez 
dobre książki”. 

Duch apostolski rósł w małym 
dziecku na najrzyźniejszym grun- 
cie, bo na nabożeństwie do Eucha- 
rvstii i Najśw. Marii Pamny. „Je- 


zus, Maria — dusze!“ to hasło ży- 
ciowe Clareta. Często pozostawia- 
jąc zabawy z równieśnikami, biegł 
do kościoła, nawiedzał Najśw. Sa- 
krament, klękał przed obrazem Mat- 
ki Boskiej, by rozważać, prosić i 
obiecywać, co mu dyktowało dzie- 
cięce serduszko, Niedaleko od ro- 
dzinnego Salent znajdował się ma- 
ły erem pod wezwaniem Matki Bo- 
skiej z Fusimanya. Pomimo że dro- 
ga do niego była trudna, Amtoś 
chętnie się tam udawał ze swoja. 
siostrzyczką Różą. W podeszłym 
wieku będzie mile wspominał te wy- 
cieczki. 

Wśród kolegów szkolnych Antoś 
wyróżniał się szezególną pilnością 
w nauce, poprawnym zachowaniem, 
dokładną znajomością katechizmu. 
sciągając na siebie liczne pochwały 
nauczycieli i proboszcza. Nie delek- 
tował się tym jednakże samolubnie, 
lecz wykorzystywał swe powodzenie, 
aby się stać apostołem wśród to- 
warzyszów. Obrabiał z nimi lekcje 
katechizmu. powtarzał im słyszane 
kazania, a wśród tego rodziła się 
w mim myśl i pragnienie, by zostać 
kapłanem, misjonarzem i opowiadać 
Jezusa ii Marię. Ta myśl dawała mu 
zapał i była bodźcem, by serdecznie 
przeżywać swoje nabożeństwa. O 
dnin swej pierwszej Komunii św. 
pisze: „Nie mogę wypowiedzieć. cze- 
go doświadczałem w moim sercu 
w tym szczęśliwym dniu, kiedy 
miałem szczęście przyjąć po raz 
pierwszy Pana Jezusa w świętej 
Komunii !* 

Gdy Antoni przychodził na Świat. 
Hiszpamia przeżywała bolesny okres 
swej historii. Bvła to epoka wojen 
napoleońskich. Katalonia położona 
nad granicą Francii najwięcej u- 
cierpiała, Gdv nadciągały łupieskie 
wojska. trzeba bvło niekiedy ucie- 
kać w góry. Młodzież w takich wa- 
runkach może się łatwo zepsuć. 
Z taka właśnie gemeracja wojenna 
musiał się zetknąć Antoni. Miał 
jednak dość mocno wpojone przez 
rodziców poczucie cnoty bv nie ulec 
niebezpieczeństwom. Dlań wystar- 
czyła mała przestroga. że coś grozi 


grzechem, by cofnąć się natychmiast 
przed niebezpiecznym krokiem. Pew- 
nego razu grupka chłopców zebrała 
się w kółko i o czymś żywo rozpra- 
wiała. Gdy zbliżył się do nich An- 
toś, jeden z nich mu rzekł: „Anto- 
ni, idź stąd, bo mówimy o rzeczach 
nieładnych !* Antomi się oddalił na- 
tychmiast i już nigdy się do nich 
nie zbliżył. 

Widok młodzieniaszka tak nie- 
winne prowadzącego życie, wzbu- 
dzał złość w szatanie, toteż Antoś 
mie uniknął z nim potyczek. Trud- 
no przyjpuścić inne jak szatańskie 
pochodzenie pokus, które zrodziły 
się w tak młodej duszy. Napadły go 
mianowicie i długo męczvłyv dwie 
pokusy: jedna, chęć bluźnienia Mat- 
ce Najświętszej; druga, nienawiść 
ku własnej matce. Antomi opierał 
się, czynił akty miłości, modłił się. 
płakał, był wierny we współpracy 
z łaską, aż wreszcie zwyciężył. Spo- 
wiednik, który był świadkiem jego 
walki i zwycięstwa, powiedział mu: 
„Pan Bóg cię prowadzi, mój svnu: 
badź zawsze wierny łasce“. 


Przez pracę do świętości. 


Od dziecka marzył Antoni o tym, 
by zostać kapłanem. A inni widząc 
go sposobnym do kapłaństwa. po- 
wiadali mu: „Antoś, ty będziesz 
księdzem“. Trzeba było więc wvja- 
wić swoje pragnienie ojcu. Z woli 
więc rodziców został oddany na wy- 
chowanie i kształcenie księdzu Ja- 
nowi Ryera. Pod jego przewodnic- 
twem Antoni robił wielkie postebv 
w nauce i cnocie, iż zdawał się mu 
być bliski wspaniały cel życia jego 
i marzeń. Lecz oto jego projekty 
i pierwsze poczynania zostają uda- 
remnione, gdyż ojciec nie mając 
środków na dalsze ksatałcenie ka- 
zuje mu przerwać studia. Antoni 
musi się nawet zabrać do pracy re- 
cznej w warsztacie tkackim ojca. 

Dla niego okazało się to zajęcie wv- 
raźną wolą Bożą, dlatego pracował 
gorliwością. Lecz nie ograniczał 
się tylko do pracv fizvcznej. Oto 
co mu jeszcze wypełniało dzień obok 
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pracy ręcznej: codziennie rano po- 
święcał pewien czas rozmyślaniu; 
bardzo często uczęszczał do Komu- 
nii świętej i spowiedzi, nigdy nie 
opuścił odmówienia „Anioł Pań- 
ski“, w każdy dzień odmawiał cały 
różaniec. Oprócz tego odwiedzał 
wieczorem Najśw. Sakrament i ob- 
raz Matki Boskiej. Zachodził także 
do chorych i starał się ich pocie- 
SZYĆ. 

Zostając mianowany naczelnikiem 
warsztatu pracy wykorzystał swoje 
stanowisko, by swoich współpra- 
cowników uczynić dobrymi. Wypo- 
wiedział więc nieubłaganą wojnę 
wszystkim plugawym słowom, prze- 
kleństwom i bluźnierstwom. Tę 
jego gorliwość szanowali wszys- 
cy i nie brali mu tego za złe, że 
walczył z ich wadami kochając ich 
szczerze, Ulegali mu zaś głównie 
dlatego, że Antoni był wymagają- 
cym przede wszystkim od siebie. 
Jeśli wymagał cierpliwości, a praca 
tkacza wymaga tej cnoty bodaj naj- 
więcej, to najpierw sam się w niej 
ćwiczył. Kiedy mu się rwała nić 
po setny raz, mówił do niej ze spo- 
kojną przekorą : „Przerwałaś mi 
się, ale ja cię jeszcze zwiążę*. To- 
też kiedy zjawiał sie do pracy. to- 
warzysze powiadali: „Oto idzie 
nasz Święty!" 

Postępy uczynione przez niego 
w sztuce włókniarskiej poddałv 
myśl ojcu, aby go doskonalić nadal 
w tej gałęzi. Toteż w r. 1825 zawozi 
go do Barcelony, gdzie Antoni za- 
czyma z całym zapałem studiować. 
Uczęszcza na Instytut Lonja a rów- 
nocześnie i na inne fakultety. Wv- 
orał nawet parę konkursów i zo- 
stał technikiem. Jeso zmajomość 
i techniczne opanowanie sztuki 
włókniarskiej stały się zachętą dla 
kiłku bogatych panów iż chcieli za- 
łożyć wielką fabrykę płótna mia- 
nując Antoniego dyrektorem. Lecz 
Antoni uchyli się od przyjęcia ta- 
kiej propozycji, gdyż taka kariera 
stłumiłaby całkowicie myśl o ka- 
płaństwie, która zawsze tliła w je- 
go sercu. 
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Ale Antoni wciąż jeszcze nie o0- 
puszcza swej pracy, aby spełnić 
najgłębsze zamierzenia swej duszy. 
Ciągle rysuje, rzuca projekty, tak, 
iż wpływa to nawet ujemnie na je- 
go pobożność. I w życiu najwięk- 
szych nawet świętych zdarzają się 
okresy oziębienia ich stosunków 
z Bogiem. Przychodzą chwile, że ich 
świadomość Bożą i ducha modlitwy 
przyciemniają niskie myśli, a bicie 
ich serca tętniącego miłością Bożą 
zagłuszają sprawy ziemskie. Czy 
możemy się z czymś podobnym spot- 
kać w życiu św. Antoniego Clareta? 
W swej autobiografii pisze o sobie 
z tego okresu, że w czasie mszy Św. 
więcej miał w głowie projektów ma- 
szyn. niż świętych na ołtarzu. Z te- 
eo to powodu powstały w sumieniu 
jego skrupuły. Rozumiał, że tak da- 
lej mie może postępować. Niebezpie- 
czeństwa stawały się coraz częstsze 
i otwarte. Sam Bóg musi go nieja- 
ko wystawiać na próby, a nawet 
pokusę ze strony jakiejś upadłej 
niewiasty, by go ocucić z duchowej 
sennoŚści i przyspieszyć jego krok 
ostateczny. 

Antoni liczy 17-ty rok życia. Naj- 
wyższy czas na powzięcie ostatecz- 
nej decyzji. I znów Bóg go «ło niej 
przynagli. Pewnego razu Antoni 
nie wiedząc o tym, że morze jest 
wzburzone, stał na kamiennym pod- 
murowaniu w porcie Barceloneccie, 
gdy wtem z nagła został zmytv 
przez falę i porwany w toń. Nie 
umiał pływać a fale tym czasem 
pomosiły go coraz dalej. Wtedy za- 
wołał do Marii: „Matko, ratuj mię!“ 
I o dziwo. Fale zmieniły kierunek, 
przypchnęły go do brzegu i złożyły 
na piasku. Stanąwszy na brzegu 
patrzył teraz z bijacym sercem na 
wzburzone morze i na miejsce od- 
dalone w którym się znajdował. 

„Więc ja już powinienem być tam 
na dnie. Lecz co by się wtedy stało 
z moją duszą?“ Niebezpieczeństwo 
i niechybna zguba, jakiej uszedł ca- 
ło, rozbudziły w nim czujność du- 
chową i skierowały na drogę powo- 
łania. Odtąd jeszcze poważniej my- 
Śśli o zagadnieniu swej duszy. 


„Cóż pomoże człowiekowi, choćby 
cały świat pozyskał, a na duszy 
swej. szkodę poniósł?* To zdanie 
Chrystusa, które już tysiące dusz 
skłoniło do porzucenią świata, skie- 
rowało Antoniego do seminarium 
duchownego. Zasłyszał je kiedyś na 
mszy w kościele i dziwnie go ude- 
rzyło. Zaczął więc rozważać: „Mogę 
być bogatym, zrobić karierę, ale ja- 
ką będę miał śmierć? Zresztą, już 
o mało co, że się nie utopiłem. Trze- 
ba się więc decydować“. W opatrz- 
nościowym spotkaniu z Ojcem Ami- 
go Antoni poddaje swą decyzję pod 
jego rozpatrzenie. Ten potwierdza 
jego postanowienie i daje mu oj- 
cawskie błogosławieństwo na drogę 
do kapłaństwa. 


Anielski seminarzysta. 


Vich, starożytna „Ausona*, sto- 
lica biskupa, ojczyzna słynnego fi- 
lozofa Balmesa, jest ogniskiem, z 
którego wyszło wielu światłych 
i świętych ludzi. W r. 1830 spoty- 
kamy w tym mieście i naszego An- 
toniego. Tutaj pod przewodnictwem 
O. Bacha przełożonego Oratorium 
św, Filipa Neriusza odbywa swoje 
studia. Zaś gościnny obywatel Dom 
Fortunato Bres daje mu przytułek. 

Seminaryjny rozkład dnia Amto- 
niego, zaaprobowany przez O. Ba- 
cha, jest następujący: Wstaje o 
zodz. 4-ej, odprawia następnie go- 
dzinne rozmyślanie, słucha mszy 
Świętej, dorabia ostatecznie lekcje 
i wyrusza do szkołv. Po powrocie 
ze szkoły odrabia lekcje, przerywa- 
jąc naukę nawiedzeniem Najśw. 
Sakramentu i obrazu Matki Bożej. 
Pod wieczór odmawia różaniec. 

Umiłowanym przedmiotem jego 
rozważań jest Męka Chrystusa Pa- 
na. Do Komunii przystępuje cztery 
razy tygodniowo, do spowiedzi dwa 
razy. Oddaje się także ćwiczeniom 
pokutnym, karcąc trzy razy na ty- 
dzień swe ciało dyscypliną i ujarz- 
miając włosienicą. W soboty i wi- 
gilie świąt pości. Jego siostra Róża 
zeznała w procesie, że w trzewikach 


jego znajdywała często kamyczki, 
Zapytany o ich cel, odpowiadał jej, 
że służą mu do przypominania o0- 
becności Bożej. Gospodvni domu 
Fortunata Bres odkryła raz jego 
narzędzia pokutne. Z ciekawości 
chciała się dowiedzieć, jak się ta- 
kich używa. W tym celu postano- 
wiła całą noc czuwać i podglądać. 


"O północy, gdy święty czuł się pew- 


nym, przez dziurkę od klucza wi- 
działa, jak święty włożywszy sobie 
koronę cierniową na głowę biczował 
się bez miłosierdzia. 

W tym stanie Antoni czuł się 
szczęśliwy i chciałby wszystkich u- 
szczęśliwić, by czuli się tak dobrze 
jak on. A ponieważ sekretem naj- 
wyższego szczęścia jest posiadanie 
łaski Bożej i cieszenie się miłowa- 
niem Boga, pragnął, aby wszyscy 
posiadali łaskę i miłość Boga. 
W kółku swoich przyjaciół szerzył 
cnotę i propagował dobre uczynki. 
Chętnie pomagał słabszym kolegom. 
Już jako w uczniu seminarvjnym 
kiełkuje w nim twórczy umysł pi- 
sarza, który w przyszłości okaże się 
tak płodny. Z tego okresu czasu po- 
siadamy pierwsze jego dzieło asce- 
tyczmne pt. „Listy dziewięciu chó- 
rów anielskich“. 

Młodemu asnirantowi do kapłan- 
stwa a jeszcze gorliwszemu do Świę- 
tości potrzeba nie tylko światłego 
umysłu, lecz także tężyzny ducho- 
wej i męstwa. Młodemu lewicie, 
Claretowi nie może więc zabraknąć 
prób i pokus. Z powodu niedyspo- 
zycji musiał Antoni położyć się 
pewnego dnia do łóżka. Szatan wy- 
korzystał to jako sposobność do na- 
paści na znienawidzonego sobie kle- 
ryka. Wytężył wszystkie siły, aby 
wymóc na nim przyzwolenie na 
grzech, który by na zawsze zrujno- 
wał jego cnotę. Ale Antoni wyrywał 
się całą potęgą swej duszy z objęć 
pokusy. Wzywał pomocy Boga i 
Matki Najświętszej. Zmaganie się 
trwało już kilka godzin, a miebo 
zdawało się być głuchym na jego 
wołanie. Lecz kiedy odwrócił się 
na prawy bok, silne światło ude- 
rzyło go w oczy: piękna Pani z Śli- 
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cznym dzieciatkiem w orszaku anio- 
łów trzymając koronę z róż mówiła: 
„Antoni, jeśli zwyciężysz, otrzymasz 
tę koronę*. Wsparty przez niebie- 
ską Matkę Antoni zwyciężył; sza- 
tami odstąpił od niego, a on pozo- 
stał wolny na całe życie od pokus 
mieczystych. 

Utwierdzony w enocie i zasobny 
w odpowiednią wiedzę mógł śmiało 
przystapić do święceń. Biskup Cor- 
cuera powiedział raz do Dom For- 
tumato: „Chcę wyświęcić Antonie- 
go, gdyż widzę w nim coś nazwy- 
czajnego*. Po 40-tu, według ówcze- 
snego zwyczaju, dniach rekolekcji 
przystąpił do święceń kapłańskich 
bv je otrzymać w Solsoma 13 czerw- 
ca 1835 r. 


Misjonarz Apostolski. 


Młody ksiądz Claret okazał się 
od razu pociągającym kapłanem. 
Gdy tylko odprawił prymicje w swo- 
im mieście rodzinnym 21 czerwca, 
tak go wszyscy pokochali, iż ga- 
pragnęli go mieć swoim wikariu- 
szem, Zgodził się i na pewien czas 
pozostał z nimi; Ale dla urodzone- 
go apostoła, jakim był Claret, mia- 
steczko Salent to za mały stanow- 
czo obszar. On wygląda na te nie- 
zorane ugory i bezkresne niwy dusz 
ludzkich. Udaje się przeto do Rzy- 
mu, by oddać się do dyspozycji Pro- 
pagandy. Wybiera się w drogę jak 
prawdziwy apostoł Chrystusa, bez 
sakwy, bezi laski, bez płaszcza, a za 
to bogaty w miłość Jezusa i dusz. 
Tądem do Francji, z Marsylii do Ci- 
vitavecchia morzem zdąża do Wie- 
cznego Miasta, lecz wszędzie wyda- 
je się być raczej wędrującym ubo- 
gim i pielgrzymem, niż zmierzaią- 
cym na jakąś wielką wyprawę zdo- 
byvwcą. Sypia na jednym kocu pod 
otwartym niebem, jada chleb ma- 
czany w wodzie morskiej. Jakiś bo- 
gaty anelik podróżujący okrętem 
daje mu kilka złotych monet, lecz 
święty rozdaje je tego samego dnia 
jeszcze na okręcie pomiędzy uboż- 
szych od siebie. 
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Claret zapukał do Propagandy, 
lecz Prefekta nie zastał. Czekając 
na jego przyjazd odprawił tvmcza- 
sem rekolekcje u Jezuitów, a na- 
wet postanowił do nich wstąpić. 
Dnia 2 lutego 1840 roku przywdział 
habit nowicjusza i od razu okazał 
się wzorowym synem Św. Ignacego. 
Lecz oto powstała na jego nodze 
jakaś tajemnicza rama nie dajaca 
się żadnym sposobem wyleczyć. 
„Wola Boża jest — powiedział mu 
oenerał Rootham — abyś wrócił do 
Hiszpanii“. Wrócił więc do Kata- 
lonii i był wikariuszem w Villad- 
rau. Pobyt jednakże jego w Rzymie 
nie okazał się bez celu. Spotkał się 
tam bowiem i zapoznał z innym 
młodym kapłanem katalońskim Jó- 
zefem Xifre, który stanie się kiedyś 
jego współpracownikiem przy fun- 
dacji nowego zgromadzenia i współ- 
twórcą w tym wielkim dziele. 

Na tej ostatniej placówce wyka- 
zał Claret zdolności nadzwyczajne. 
Przykładem Świętego życia pocią- 
gał zawsze do Boga. Ale dopiero 
teraz okazał się speajalistą i mi- 
strzem w organizowamiu i prowa- 
dzeniu misji. Toteż postamowił opu- 
ścić parafię i oddać się wyłącznie 
pracy misjonarskiej. 

Tajemnicę powodzenia apostol- 
skiego świętego Clareta stanowiły 
dwa czynniki: duch modlitwy poła- 
czonej z pokutą oraz szczesólne na- 
bożeństwo do Najśw. Marii Pannv. 
a głównie do Jej Niepokalamego 
Serca. O jego duchu pokuty praw- 
dziwie kantuzkim dowiedzieliśmy 
się już z jego okresu życia semina- 
ryjnego. O jego zaś miłości i ufno- 
ści do niebieskiej Matki mówi nam 
całe życie. Misji swoich nie' zaczy- 
nał zanim pienwej mie polecił i nie 
oddał ich w protekcię Marii. .Ona — 
mawiał — jest Matka Miłosierdzia. 
Wszystko, o cokolwiek ja proszę, to 
otrzymuję... A jeśli się ociąga z Wy- 
słuchaniem mnie, wtedy nociągam 
Ją za płaszcz i mówię: jeśli mi nie 
dasz o co proszę. tedy go podrę; 
a wtedy mię już wysłuchuje“. 

Święty nawrócił już większa część 
Katalonii. Stał się sławny nawet 


poza granicami Hiszpanii. Rozgłos 
jego misji dotarł aż do Wysp Kana- 
ryjskich, skąd otrzymał od biskupa 
zaproszenie. Głosił misje w samej 
stolicy wysp. Nie pobył tam jednak- 
że długo, a to dlatego, że niektóre 
dzieła, przezeń założone, jak rozwi- 
nięcie prasy katolickiej i zgroma- 
dzenie misjonarzy, o których będzie- 
my później mówić, podczas jego nie- 
obecności zaczęły podupadać. Po- 
wrócił więc, aby podtrzymać swoje 
dzieła. 

Tymczasem sława jego świętości 
i zasług apostolskich dociera do 
Rzymu, tak iż Ojciec święty mianu- 
je go arcybiskupem wyspy Kuby. 


Anioł Antylów. 


Dnia 11 sierpnia 1850 roku otrzy- 
muje Claret nominację na arcybi- 
skupa Santiago na Kubie. Zmuszo- 
ny do przyjęcia godności, rozstaje 
sę z ukochaną ojczyzną, żegna Mat- 
kę Boską z Pilar i Fusimanya i 28 
grudnia opuszcza Barcelonę. Tak 
w czasie drogi lądowej jak i podró- 
ży morskiej nie przestaje apostoto- 
wać. Gorliwość apostolska nie po- 
zwala mu na utratę ani jednej 
chwili, którą można wykorzystać 
dla zbawienia dusz. 15 lutego przy- 
bija do wyspy. Przed Claretem ot- 
wiera się perspektywa szerokiej i 


różnorakiej pracy. Archidiecezja 
powierzona jego gorliwości, tak 


wielka jak półwysep Włoski, była 
od dłuższego czasu w zaniedbaniu. 
Claret zaczął pracę od poświęcenia 
wyspy Najśw. Marii Pannie. Na- 
stępnie wezwał wszystkich kapła- 
mów na rekolekcje, sam głosił im 
nauki, a przed rozesłaniem wygłosił 
im konferencję przed rozpiętą mapą 
wyspy na temat słów Chrystusa: 
„Idźcie i głoście Ewangelię". Wie- 
dział od czego rozpocząć należy 


chcąc podnieść poziom religijmy 
swej owczarni. | 
Odbudował katedrę, wiele koś- 


ciołów i seminarium. Zasadą jego 
w wychowaniu seminarzystów bv- 
ło: „Raczej mniej a dobrych niźli 
wielu a źle wychowanych“. Urzą- 


dzał nauki katechizmu, a wszelkim 
przestępstwom i grzechom publicz- 
nym wytoczył walkę otwartą. Na 
punkcie świętości małżeństwa Świę- 
ty okazał się szczególnie nieugięty 
i surowy. W ciągu sześciu lat zwi- 
zytował cztery razy całą diecezję. 
Wszędzie głosił misje i odwiedzał 
chorych po szpitalach. A podróże 
te nie były łatwe w kraju pozba- 
wionym dróg i środków lokomocji. 
Widząc jak wiele jest do zrobienia 
wezwał na pomoc Franciszkanów, 
Jezuitów i Kapucynów i inne kon- 
gregacje żeńskie. 

By utrwalić na zawsze raz osiąg- 
nięte zdobycze duchowe, msiłował 
zachęcić wszystkich do czci i miło- 
ści Niepokalanego Serca Marii. 
Wiedział bowiem jak niezawodnym 
środkiem w nawracaniu grzeszni- 
ków i pomocą w wytewaniu w dob- 
rem jest nabożeństwo do Najśw. 
Marii P. Założył nawet Bractwo 
Serca Marii, kóre rozszerzyły się 
potem po całej Ameryce i innych 
kontynentach. Niezmiernie się rado- 
wał z ogłoszenia dogmatu Niepoka- 
lanego Poczęcia Najśw. Marii P. 
Z tej okazji wystosował do wier- 
mych piękny list pasterski, 

Żarliwość apostolską i wielką mi- 
łość Boga i dusz u świętych może- 
my jeszcze poniekąd zrozumieć. Lecz 
święci wznoszą się do wyżyn pożą- 
dań często dla naszych umysłów nie- 
dostępnych. Żywią aspiracje za tym. 
przed czym zwykli śmiertelnicy pa- 
nicznie uciekają. Tak Święty ma- 
rzył np. o Śmierci za wiarę czyli 
o męczeństwie. Myślał o nim jak 
o rzeczy dla siebie naturalnej. Wy- 
lać krew dla Jezusa i Marii, przy- 
pieczętować tym jakąś prawdę, o- 
tworzyć swym cierpieniem ludziom 
niebo na oścież, to byłoby dla niego 
szczęście: niezmierne. 


Spowiednik królowej Izabeli II-ej. 


Podczas kilkuletniego pobytu na 
Kubie nie zapomniano o nim w kra- 
ju ojczystym. Królowa Izabela ze- 
chciała go mieć spowiednikiem na 
swoim dworze. Święty opuścił na 
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jej żądanie Antyle i udał się do Ma- 
drytu, gdzie król i królowa oraz 
dwór cały przyjęli go z czcią i ra- 
dością. Dworskie życie nie pociąga- 
ło go wcale. Przyjechał tylko dla- 
tego, „aby spełnić doskonale wolę 
Bożą“. Jakie było zachowanie się 
Clareta na dworze? Grodne pod każ- 
dym względem. Unikał wszelkiej 
pompy. Nie chciał przyjąć żadnej 
godności, uchylił się nawet od ofia- 
rowanego sobie prymasowstwa w 
Toledo. Gdy z konieczności musiał 
brać udział w przyjęciach i ucztach 
dworskich, czynił to z wielkim wy- 
siłkiem, gdyż nigdy nie brał pokar- 
mów wyszukanych. Nie patrzał nig- 
dy w twarz damom dworskim, jak 
zezmaje córka królowej. Wyznał sam 
szczerze, że wybierzmował więcej 
niż 300 tys. dziewcząt, lecz żadnej 
z nich nie pamięta. 

Przybycie Clareta na dwór za- 
znaczyło się zaraz wyraźnym wpły- 
wem na dworskie obyczaje. Później 
opisując czasy swego pobytu na 
dworze, taką wyda o nim opinię: 
„Tak panowie jak i panie oraz 
służba zachowywali się nader bu- 
dująco. W każdy dzień brali udział 
we mszy Świętej, czytali żywot przy- 
padającego świętego i odmawiali 
różaniec“. Pochwałą tą Świętv od- 
daje mimowolnie samemu sobie 
świadectwo, jak zbawiennym był 
wpływ jego na życie dworu. 


Pisarz i poprzednik Akcji katolie- 
kiej. 


Dotychczas widzieliśmy Clareta 
jako apostoła słowa żvwego, Oraz 
apostoła przykładu. Mvliłby się jed- 
nak ten, kto bv myślał, że ogrami- 
czał się tylko do tego sposobu dzia- 
łania. My możemy go śmiało zali- 
czyć do apostołów nowoczesnych. 
Kazań przez niego wygłoszonych 
liczą wprawdzie 25 tys. Niekiedv 
przemawiał aż 12 razy dziennie, i 
to po godzinie czasem. Czyż to mn 
nie zabierało całego czasu? Otóż 
Claret głosił w dzień kazania a w 
nocy... pisał, Pisał setki, tvsiące, 
książek, broszur i ulotek. Pisał na 
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wszelkie tematy. Jego spuścizna li- 
teracka. liczy 144 tomy o 120 tytu- 
łach różnych zieł, wynoszących ra- 
zem 21 tys. stron druku. Na jedne- 
go człowieka, kaznodzieję, biskupa, 
spowiednika, to chyba nie mało. 
A oto niektóre ważniejsze tytuły 
książek: „Niepokalane Poczęcie*, 
„Kleryk wychowany” (2 tomy), 
„Męka Pana Jezusa“; „Złoty klucz 
dla spowiedników „Kazania mi- 
syjne*, „Wybór większy banegiry- 
ków“, „Objaśnienie katechizmu“, 
„Teologia moralna”, a w końcu cen- 
na „Antobiogi afia'' napisana Z x07- 
kazu spowiednika. O. Xifre. 

Święty zbierał również skrzętnie 
książki. Wydał na nie wszystek 
swój majątek. Do swego seminarium 
biskupiego na Kubie odstawił w 
ciągu sześciu lat 200 tys. tomów. 
Nie tylko pisał, zbierał, lecz i wy- 
dawał. W tym celu założył wielką 
Księgarnię religijną, która pod je- 
go kierownictwem w ciągu 18-tu lat 
(1848—1866) wydała drukiem trzy 
miliony tomów dzieł poważnych, 
dwa i pół miliona broszur, cztery 
i 300 tys. ulotek. Księgarnia ta do- 
tychczas istnieje w Santiago. 

Święty arcybiskup myślał po- 
ważnie mad oświeceniem religijnym 
społeczeństwa i nad pogłębieniem 
w nim znajomości trudniejszych 
prawd wiary. Założył w tvm celu 
stowarzyszenie uczonych katolic- 
kich, któczy by Już to sposobem a- 
pologetycznym, już to nowoczesnym 
językiem wykładali dogmat i etykę 
katolicką. W tej myŚli powstała za 
jego inicjatywą Akademia św. Mī- 
chała, potwierdzona przez Piusa 
IX. Bvło to ooś w rodzaju Akcji 
katolickiej intellektualistów. Insty- 
tncja ta wskutek wypadków w 1868 
roku upadła. Większe natomiast 
powodzenie znalazła inna iniejaty- 
wa Świętego, mianowicie stworze- 
nie bibliotek parafialnych. 

Jedną z największych trosk Cla- 
reta było rozpowszechnienie dob- 
rych katechizmów wśród wiernych. 
Sam katechizował przez całe życie. 
Spod jego pióra wyszłv trzy kate- 
chizmy., Ponsuwał katechizmy za 


ciężkie i przepełnione zawiłymi 
kwestiami. Za zachętą Piusa IX 
ułożył jednolity katechizm dla ca- 
łej Hiszpanii. Na Sobonze zaś Wa- 
tykańskim zabierał.głos w sprawie 
jednego katechizmu na cały Kościół. 


Założyciel. 


Św. Paweł powiedział na wytłu- 
maczenie swej działalności iż „Mi- 
łość Chrystusa przyciska nas“ (Ii 
Kor., V, 14). W odniesieniu do św. 
Antoniego Clareta musimy to samo 
powiedzieć, iż miłość Chrystusa by- 
ła tajemną sprężyną całej jego dzia- 
łalmości. Ta to miłość porywała go 
do wielkich dzieł dla zbawienia 


dusz. I tę to właśnie miłość chciał 


on przelać w innych, którzy by na- 
dal prowadzili misję Królestwa 
Bożego na ziemi. Claret zdawał so- 
bie doskonale sprawę z tego że 
nawet najwspanialsze dzieła upa- 
dają, jeśli im zabraknie odważnych 
kontynuatorów. Powołał więc do 
życia nowe zgromadzenie: Kongre- 
sację misjonarzy, synów Niepokala- 
nego Serca Marii. Początek swój 
wzięło w dzień Matki; Boskiej Szka- 
plerznej, 16 lipca 1849 roku. Celem 
nowego zgromadzenia, określonym 
przez Świętego jest chwała Boża, 
szukana wszędzie t wszelkimi środ- 
kami, szczególmie kaznodziejstwem 
i prasą. Duch zgromadzenia Klare- 
cjanów streścić by można w nastę- 
pujących słowach: Pokora, miłość, 
milczenie, umartwienie, żarliwość 
apostolska i nabożeństwo do Niep 
Serca Marii. Obecnie zgromadzenie 
to po stu latach istnienia posiada 
2331 domów, a w nich 4 tys. człon- 
ków. Nowe to zgromadzenie dało już 
wiele dowodów swej młodzieńczej 
żywotności i tężyzny ducha, jakiej 
zastrzyk otrzymało od swego fun- 
datora. Podajemy tu statystyczne 
przedstawienie jego stuletniej led- 
wie działalności. Misjonanze jego 
udzielili 51 tys. misji, czyli 500 prze- 
ciętmie na rok, 63 tys. rekolekcji, 
16 tys. tygodni: świętych, 53 tys. no- 
wenn, 35 tys. trvduów, 77 tys. reko- 
lekcji zamkniętych. kazań wygłoszo- 


no 862 tys., nauk i konferencji mi- 
lion 102 tys., serii kazań wielko- 
„postnych (głoszonych codziennie w 
W. Poście) 5 tys. 

Święty założył również Zgroma- 
dzenie sióstr Niepok. Serca "Marii. 
Instytut powstał w 1857 r. Niedość 
tego, święty pomógł do podniesienia 
się z upadku różnym innym zgro- 
madzeniom, a jednym z najwięk- 
szych dzieł jego, ważnych z punktu 
widzenia kulturalnego, bvło odbu- 
dowanie słynnego klasztoru Filipa 
II, Escorialu. Dziełem tym zjednał 
sobie uznanie nawet przeciwników. 


Ku zachodowi. 


Kto korzysta ze wszystkich środ- 
ków ‘uświęcenia i wszystko czyni 
co może dla chwały Bożej, temu Bóg 
coraz więcej środków do uświęcenia 
dostarcza, i to dzieło najpiękniejsze 
jakie może być między arcydzieła- 
mi, coraz bardziej ułatwia. Niekie- 
dy zaś, by swych wybrańców wznieść 
na wzniosłe wyżyny, udziela im łask 
specjalnych. Im więcej człowiek da- 
je z siebie Bogu, tym więcej od Nie- 
go otrzymuje. W miarę gorliwości 
świętych względem Boga rośnie i 
wspaniałomyślność Boga względem 
nich. Zauważamy to wyraźnie u Św. 
Clareta. Dnia 26 sierpnia 1861 r. 
P. Jezus dał mu do zrozumienia. że 
Święte postacie będą trwać w nim 
bez rozkładu od jednej do drugiej 
Komunii. W ten sposób będzie się 
cieszył nieustanną Komunią. O ła- 
sce tej wspomina w swej autobio- 
grafii. Odczuwali: ją poniekąd i ci 
co się z nim zetknęli, zeznając po- 
tem, że ..patrzało się na niego jak 
na tabernakulum“. Inni powiadali: 
„Chodził zawsze skromnie, jakby 
miał w rękach Najśw. Sakrament*. 

Była to wielka łaska dla Święte- 
so, w promieniach której miała doj- 
rzewać miłość jego, i która miała 
mu osładzać ostatnie chwile życia. 
W r. 1870 zostaje wygnany do Fran- 
cji razem z 40-ma synami. Schro- 
nienie znalazł u Cystersów w Font- 
froide. Gorzki los tułaczki osładza 
mu zaproszenie przez pap. Piusa 
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1X do Rzymu na Sobór Watykań- 
ski. Z ust najwyższego Pasterza 
otrzymał Claret pochwałę dotych- 
czasowej działalności. 

Wśród rękopisów Piusa IX zmaj- 
duje się zapisana wysoka opinia 
o świętym która by mogła posłużyć 
już za sam akt kanonizacyjny: „Wi- 
działem Biskupa Clareta i pozna- 
łem w nim godnego dostojnika ko- 
ścielnego, męża do głębi Bożego (un 
uomo tutto di Dio)“. 

Wielki apostoł XIX wieku zakoú- 
czył swe życie na wygnaniu. Zmarł 
na atak apoplektyczny. Gdy po 
pierwszym. zachorzeniu zawezwano 
do niego lekarzy, zwrócił się do 
nich: „Zaczekajcie, jeśli choroba 
jest poważna, należy wpierw zabez- 
pieczyć duszę, a potem wy lekarze 
róbcie z ciałem co chcecie*, Przyjął 
zatem wpierw sakramenta Święte, 
złożył wyznanie wiary, odnowił ślu- 
by zakonne. Częsbo powtarzał sło- 
wa: „Cupio dissolvi et esse cum 
Christo“ — pragnę być rozwiąza- 
nym i być z Chrystusem. I to były 
jego ostatnie słowa przed śmiercią, 
która nastąpiła 24 grudnia 1870 r. 

W czasie nabożeństwa żałobnego 
ptaszek jeden wpadł do kościoła 
i śpiewał wesoło. Celebrans zapo- 
minał wciąż wiersza: „A porta im- 
feri“. Ciało jego przeniesiono z Font- 
froide do Vich i złożono w kościele 
Najśw. Marii Panny od Wykupu 
Niewolników. a na grobowcu wyry- 
to słowa Grzegorza VII: „Dilexi 
justitiam et. odivi iniquitatem“ (U- 
miłowałem sprawiedliwość a. niena- 
widziłem nieprawość). 

Pius XI beatyfikował Clareta 25 
lutego 1935 r., a Pius XII kanoni- 
zował 7 maja 1950 r. 


Cechy znamienne świętości Clareta. 


Postać św. Antoniego-Marii Cla- 
reta budzi podziw i entuzjazm. „Nie 
wiadomo — powiada Ojciec święty 
w homilii kanonizacyjnej — co na- 
leży w nim bardziej podziwiać, czy 
biel jego duszy, którą od pierwszych 
latek jak lilię między cierniami nie- 


skażoną zachował, czy żar jego mi- 
łości, którym porwany starał się 
ulżyć wszelkiej nędzy, czy wreszcie 
nieznużony zapał apostolski, któ- 
rym dzień i noc poruszany, zasyłając 
nieustanne modły do Boga o zba- 
wienie bliźnich, podejmując niezli- 
czone podróże, i głosząc płomienne 
miłością Bożą kazania, tak wiele 
przyczynił się do reformy prywat- 
nych i publicznych obyczajów we- 
dług ewangelicznego ducha“. 

Lecz to właśnie wskazuje na 
wszechstronność jego świętości, ak- 
tualność jego postaci, dzięki którym 
staje się on gwiazdą przewodnią 
wszystkim ludziom naszego wieku, 
bez różnicy stanu i zawodu. 

Na zakończenie przyboczymy jesz- 
cze śliczną charakterystykę naszego 
Świętego, jaką dał Ojciec święty 
w przemówieniu do rodaków, ucze- 
stniczących w uroczystościach swe- 
go ziomka: Św. Antoni Maria Cla- 
ret to „Dusza wielka, zrodzona 
wśród samych kontrastów: pocho- 
dzenia skromnego a sławny na cały 
świat, Mały ciałem lecz olbrzym 
duchem. Skromny wygladem lecz 
wzbudzający szacunek okazywany 
wielkim tego świata. Silnv charak- 
terem lecz miły słodyczą, której sie 
nauczył życiem surowym i pokut- 
nym. Zawsze w obecności Bożej, na- 
wet wśród pochłaniającej działal- 
ności zewnętrznej. Oczerniany a po- 
dziwiany. popieramy a prześladowa- 
ny. A wśród tylu dziwów, które go 
miłym Światłem opromieniają gó- 
ruje jego nabożeństwo do Matki 
Bożej”. 

O. Emil, Karmelita Bosy 
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Nowość wydawnicza! 


W cyklu „Bibliotheca Carmelitana" ukazała się 
jako tom XXVIII książka p. t.: 


ŚW. JAN OD KRZYŻA 
© KIEROWNIK DUCHOWNY 


Napisał O. Gabriel od św. Marii Magdaleny. Karm. Bosy, 
Tłu maczył z włoskiego O. Leonard od Męki P., Karm. Bosy 
Poprzedził wstępem O. Jacek Woroniecki Zak, Kazn. 


Str. 136 — Cena: 300 z? 


Niniejsza książka stanowi przyczynek do nauki o kie- 
rownictwie duchownym. O. Gabriel przedstawia jak wy- 
gląda podług nauki praktyki św. Jana od Krzvż zkierowa- 
nie duszami zdążającymi doświętości poprzez kontemplację 
i bierne ocz;szczenia. | 

Książkę tę przyjmą z wielkim pożytkiem i wdzię- 
cznością szczególnie kapłani zajmujący się przewodnictwem 
duchownym. 
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